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4i Ychodzi kozi o, miesiąca ostatniego dni: i 
włeysco' ym p: enumeralorom tu w Iilinie roz- 
S daje stp o godzinie sley popołudniu, w RENT 
S Redaktora gazeły Kuryer a Litewskiego , na udicy 3 
S. Janr iy naprzecho alygarńi uniwersyteckiey, 
w donu pod N. 435. Prenumerata eatoroczna kosz- R 
Sr aa? 3 kop. Co, a zpocztą rub,5, srebrem. Pre- 4 
; 47 nerotpać mozna, w, FP ilnie w Exped cyi gaze- 
Głównego. Pocztamtu "PSC OAR 5; iu Re- 

R ora gazety Kuryera Litewskiego, A w in- 
tych miastach we wszystkich ‘Kantor ach tebig= 
adycyach pocztowych. Fi szelkie odez zwy do he- 
3 dakcyi Dzieńnika Wileńskiego zapisują się doR 
, wyzey pomienionego Redaktora Gazety. 
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Dozwala się drukować pod tym SPA aby po wy- 
drukowaniu nie zaczynając przedawać , złożone były w Ko- 
iuitecie cenzury exemplarze xiążki tey: jeden dla tegoż Q 
Komitetu , dwa dla Departamentu ministerynm oświecesia, 
dwa esemplarze dla Isrrenaronskiy publiczney biblioteki EN 
jeden dla [MPERATORSKIEY akaero nauk. Wilno >dnia 313 
jarça 1818 roku. 
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MATERYE NUMERU 3. 


PcnRóżr : Dzieńnik ostatniego poselstwa 

W. Brytanii, Lorda Amherst do Chin - 

. — Podróż Ali-Beja do Maroko, dim 
| poliit: d. Dokończenie - - 

ErTERATURA : Rzut myśli na wzrost, =N 

 tnienie, wpływ i -npadek Literatury 


arabskiey, przez Florentyna Mikulskiego 4 


PorzyA: Bayki: Koń, Wół, Baran i Osieł 
z Pińottego - z - - - 
— Szewc i Bankier z kafopiena P+ 
Jg. Szydłowskiego - 


Ułomek z xięgi1ll sztuki kóchanie OWE 


dyusza przez D. B. Tomaszewskiego 
Rorsicrwo: Opisanie walca werońskiego 
«o młócenia przez Fr. Paszkiewicza - 
ZAKŁADY NAUKOWE Cesarskiego uniwer- 
sytetu wileńskiego. Wzrost ogrodu bo- 
tanicznego , przez Prof. Jundziłłć.  - 
Wiadomość o nowych. dziełach. = ~ 
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00 „ROK 1818: MIESIĄC MARZEC: 
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PODRÓŻE 


Tosa OF THĘ PROCEEDINGS , etc. Dzieńnik 
ostatniego poselstwa do © Ain; zawierający 
dokładne opisanie wypadków podró óży z Eu- 
- ropy, dó Chin, oraz powrótu; ż wyszczegól- 
nieniem wszystkiego, co się zdarzyło w uy- 
ściu rzeki Pey-Ho > od wyjazdu aż,do po- 
, wrótu do Kantonu; z uwagami nad położe- 

_ niem krajn, stanem politycznym, moralnym 
i charakterem narodu chińskiego , przez 

(e "Henryka. EIS, trzeciego komissarza w` po- 

: 1 selstwie Lorda Amherst Londyn. 1817. 
(z Bibli. Univ.) 


;* 
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| > (Poselstwo Korda Amherst do Chin, wzbu- 
dziło ciekawość iimteres rójnie , jak wszy- 
„stko , co się ściąga do tego osobliwszego kraju. 
Zdarzenie poselstwa possypeltego nauczyło, 
czego mieli Anglicy unikać. , Opis szczegó- 
łowy wszystkich środków , przez nieh ka te- 
mm celowi użytych, znayduje się w dziele 
* Pana Ellis | jednego ze znakomitych osob po- 
selstwa, Mówić będziemy w jego imienin, na- 
wet w historyi okoliczności ; które Anglia 
przywiodły do wyprawienia tego poselstwa). 

Na początku 1815 roku, doświadczone 

Dz. wileń. DT. 1, N. 3: 1818. ł 
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nm 
przez subrekargów .(1) kompanii indyyskiey' 
trudności, ze strony mieyscowych władz Kan- 
tonu , zmusiły dyrektorów „kompanii , udadź 


"się do ministeryum, o wyprawienie poselstwa 


do rządu chińskiego. Słuszna jest , powziąć 
nayprzód dokładne wyobrażenie o położeniu. 
subrekargów w Kantonie , i'sporów_zaszlych 
między nimi, a mieyscowemi władzarni. 

- Handel angićlski w tym porcie nie został 
objęty traktatami, ani statemi wqrunkami, 
umowionómi przez'rządy obu narodów. Zby- 
teczne opłaty i pokrzywdzenia , które handel 
angielski znosić musi, są, bez wątpienia, až- 
nadlo niedogodne i przykre, lecz nie ma prawa 
użalać się na to. Pewne akta chińskiego rządu, 


wzuieciły w. komitecie snbrekargów nicu- 


+ 


kontentowanie ; a to wprowadziło pewną su- 
rowość w codzienne stosunki. Surowość ta 
pomału się zwiększyła; a w roku' 1814 kłó- 
tnie stały się Qwawómi , z powodu zabrania. 
okrętu amerykańskiego, w tćy stronie morza, 
gdzie się pikt mie poważa przeczyć panowania 
cesarzowi chińskiemn. — 3 
Statek ten był wzięty przez. angielskiego 


kapitana Boris. "Tenże; sam i inne poczynił 


zabory Amerykanóm: stosownie do zasad praw 
morskich Wielkiey Brytanii. Rząd kantoński- 
zaniosł skargę do ńaczetnika i komitetu su- 
e a domagał się, aby:angielskie-okrety 


X * 


U) Subrecargne, wyraz wzięty z hiszpańskiego. Tak się 
S nazywaj; urzędnicy kompanii indyyskiey y których 
głównym jest obowiązkiem , przódawać w kantordch 
wzysłase przez nią towary } lub zakupować te, które 

îm nażnaczą przy ich wysłaniu. 
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: 927 
natychmiast do Europy odesłane były. Ro- 
biono przygotowania , które zdawały się mieć 
na celu wygnanie Anglików z zatoki kantoń- 
skiey, i odmówiono żywności okrętóm angiel- 

a skim. zk zek: 
poi WER Komitet przekładał, że nie mą żadney 
władzy nad kapitanami królewskich okrętów, 
i że, wedle słuszności, komitet nie mógł bydź 
odpowiedzialnym za oficerów. królewskich. Na 
ce-król Kantonn, jak to można było przewidy- 
wać, niechciał przypuszczać tey różnicy; po- 
znał, że cdzów do władzy europeyskiey był 
zupełnie pozorny, i wolał mieć rzecz z ku~ ` 
pcami pod jego ręką będącymi. 
Subrekargowie popełnili błąd, może, trzy- 
mając się ściśle formy przepisów swoich, i 
nie chcąc uznać, imieniem narodu angielskie- 
_ go, wykroczenia, o któróm żadney nie mo- 
„gło bydź wątpliwości: oraz dać tłnmaczenia 
się względem dalszych zaborów poćzynionych 
Amerykanóm; co by mogło ułagodzić wice-kró- 
la. T'en więc usiłował czynić trudności komi- 
tetowi , cząstkowemi przeszkodami. - Zabro- 
Ey nit wszystkim Chińczykóm słażyć w faktóryi 
_angielskiey, Odesłał nie czytawszy pisane do 
` siebie listy, i zabronił Anglikóm używać 
pisma chińskiego, które nłatwiało bardzo 
znoszenie się między władzami. Tłumacz 
chiński, Ayew, posłany do Pekinu z portretem , 
XięciaRejenta, do ministra Sunk-ta-dżin,uległ 
karze kijów, za to, że słażył Anglikóm. Dano 
do zrozumienia , że on był ajentem do zdrady 
, użytym przez tych cudzoziemców. Oskarżono 
go nadto, że usiłował kupić dostoyność, pra- 
A 2 > 
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wem dlań zabronioną , jako dla zostającego 


č 


w obowiązkach sługi. 


W niektórych panktach komitet subre- 


kargów , miał zapewne prawo czy nienia prze- 


łożeń wice-królowi ; lecz co do innych, mo- ` 


żna, mu było zaprzeczyć tego , i powiedzieć, 
że się mięszał do rzeczy „ których rozpozna- 
nie rządowi zostawionćm bydz powihno. Człon- 
kowie itego komitetu poszli za ślacheinćm 
uczuciem : domagali się dostatecznego zado= 
syć uczynienia za to obeyście się z olicyalistą 
faktoryi, i żądali cofnienia wyroku , jako za- 
sady przyjacielskiego utożeniafwię , którego 
nay usilniey pragnąć zdawali Się; Er 
Wice-król okazał niezgięią stateczność, a 
komitet widział się bydz: zmuszonym zerwać 


Z 


zupełnie stosunki handlowe. "Tenkrok zrząż 


dził wielkie umnieyszenie się dochodów rzą- 
dowi chińskiemu; lecz mógłby stać się wielce 
_niedogodrńym dla kompanii indyyskiey, gdyby 
skutek chybił. Śtałość komite.u wyszła ną 
dobre. Przyszło do układów s doktórych Sir , 
George Staunton , z dwóma: mandarynami 
wysókiey godności, był wyznaczony: i rzecz 
ułatwiono.Ztąd się okażało, że handel angielski 
był wielkieytwagi dla prowincyi, i miasta Kan- 
tonu. Bez tey okoliczności, przesądy narodo= 
Wwe iuprzedzenia osobiste, ńie ustąpilyby nigdy 
samey oczewistości prawdy i rozsądku, choćby 
ta oczewistość powszechnie była poznaną. 
„Trudności, które zdawały się ukończonómi, 
odnowiły się z powodu raportu o całym wy- 
padku , danego cesarzowi przez wice-króją, 


Raport był pisany w tym samym duchu, który 
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przy wiodł do kroków , urzędowie potóm od- 
wolarńych.. Niepodobną było, aby ta dwoi- 
* stość, nie rczlała'wielkiey nieufności w rozpo- 
czynającyc. się Danowo stosunkach. W tey 
właśnie epoce uchwalono poselstwo; lecz 
wprzćd , nim to postanowienie skutek wzięło; 
ukazało się wiele edyktów cesarskich, odno- 
iszących się do zaszłych wypadków. Jeden 
znich wyrażał obawy względem zamiarów 


z WAZA s TRE: 
, chrześcijan , w różnych częściach cesarstwa; 


nakazywał i aczność władzom na postępki tych 
cudzoziemećw ; i dawał moc nową karania 
poddanych chińskich, mających z nimi sto- 
sunki Drugi edykt dany wice-królowi Kan- 
toni „ nag: niał. tryb handlowy, ustanowiony 
w tóm miieście ; wskazywał wyłączenie no- 
wych kupećw , ‘pod pozorem, że ich kapitały 
nie były” dcstateczne do dania pewności za- 
nimi; i wytknięto kawalera Staunton , jako 
*©sobę , na którą pilną baczność mieć należało, 
dla tego, że posiadał język chiński i znajo- 
mość obyczajów krajowych, nabytą w czasie 
poselstwa Lorda Macartney. 
Obwieszczenie tych rozkazów pomnożyło 


- niespokoyność , powziętą przez komitet, i 


"atwierdziło potrzebę wyprawienia, z Europy 
lub Indyy, do Chin poselstwa , w celu otrzy- 
nianią bezpieczeństwa i opieki dla handlu an- 


gielskiego w Chinach. Członkowie komitetu 


przeświadczeni byli, że doniesienie uczynione 
—cesarzowi było mylne ; że skoroby dokładnie 
rzecz poznał „ sama bojazń zachwiania trwa- 
łości handlu , tak zyskownego dla cesarstwa 


* chińskiego, skłoniłaby cesarza, do udziele- 
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nia mu opieki w szukaném bezpieczeństwie. 

Dyrektorowie nie okazali żądania nowych 
przywilejów ; ich jednak Postępowanie dążyło ° 
do otrzymania znakomitych postapień dla 
handlu. Chcieli, żeby mi wolno było użyć 
do działań hańdlowych tego kupca chińskie- 
do, któregoby sobie obrali; mieć stosunki 
wprost z Pekinem, przez ajenta tam „prze- 
bywającego , albo przez związki z wyznączo- 


nym urzędem; į otrzymać autentyczne po~ 


twierdzenie tegQ „. co świeżo umówionóm by= 
łoz wice-królemKantonn.Dyrektorowie wska- 


amerykańskiego. Nakoniec dyrektorowie żą- 
dali „ aby poselstwo poruczone było trzem 


osobom „-to jest: jednemu urzędnikowi wy- 


sokiey dostoyności, mianowanemu przez Xię- 
cia Rejenta; Panu Elphinstonowi ; oraz ka- 
walćrowi: Staunton, znanemu z talentów, do~ 
świadczenia i znajomości języka chińskiego, 

Nakłady poselstwa należeć miały do kom- 
panii indy skiey-:, ponieważ się dla swoich 
interesow andlowych a nie starała. 

Projekt Przyjęty został przez królewskich 
ministrów , lecz oni uznali potrzebę nadanią 


- temu krokowimaywiększey świetności. Oba-. 
 wiali się aby ludzie + Znamienici zapewne. 


talentami, lecz znani w Chinach za sług kom- 
panii kupieckiey , w mniemaniu krajowców, 
nie byli uważani » Za niemających dostaten. 
czney powagi, co. do etykiety i ceremoniału. 


. Przecież ministrowie znali dobrze ważność 


Użycia w tym razie talentów PP. Elpkingstona 


+ 


|. 


U 


U 


252 
y ZĘ é 
i' Staunton : dali więc Lordowi Amherst, 
miańowańemu na posła nadzwyczaj nego, Ai 
pełną władzę do”robienia układów , łącznie 
z jednym , lub obódwoma dyrektorami kom- 
panii, jak. nzna tego potrzebę. 
Opatrzony byłem dodatkowómi wierzytel- 
némi listami, z zaleceniem okazania ich, 
w razie tylko śmierci lub oddalenia się: ł.orda 
Amhersta. Mianowany ” zostałem w pełnó- 
mocnictwie posła; r przeznaczono , abym 
w przypedku nieobecności PP. Sir ¿George 
Staunton,lubElphingstone,zastąpiłich miej sce. 


- Instrukcya poselska, obeyrkowała wyżey wy- 


mienione punkta ; a ministrowie dodali tylko: 
wyjednanie związków handlowych z jednym . 
chińskim. portem , w północney części. brze- 
gów, i większego. rozszerzenia wolnego biegu 
rękodzieł angielskich. Łatwo wnieść można, 
*że, zostawiono posłowi obszerną: moc użycia 
różnych środków, którychby nieprzewidziane 
4rudności wyciągać, mogły. Niepodobna było 


, niepomnieć na to, Że w 1895 roku poselstwo 


rossyyskie, odesłane zostało z ziemi chińskiey, 
z. przyczyny niezwyczaynego” ceremoniału, 
którego. Hrabia Golownin przyjąć nie chciał. 
Wprawdzie. był' już raz.zrobioeny wyjatek dla 
Lorda. Makartneja , i można było pochlebiać 
sobie, Że zn Axu dla posła 'aygielskiego po- 
wtórzony. zostanie :: lecz odmówienie; podo= 
bnieysze było dò prawdy ,. mając wzgląd na 
kray idwór „ w którym zwyczaje mają tyle 


; powagi i mocy”. Obrząd dziewięciokrotnego, 


raz poraz, upadania na twarz ,.powinien był 


„ zapewne przerazić Europeyczyka, przyzwy- 


27 252 
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- czajonego do obyczajów naszych iwo ów. 
j Z drugiey strony, ten obrząd, tważany jako 
_ część barbączyństwa obyczajów wschodnich, 


< mógłby się zdawać miley wagi, i niemogą-' 


cym iśdź w porównanie z korzyściami „któ: 


reby, przez zaniechanie jego, zachwiąć lub 
stracić przyszło. Rostrzygnienie tego pun- 
ktu, mogącego zależeć od momentalnych oko- 
i myślenia dwořů , mini- 


posła, „który winien byb radzić się Panów 
Elphingstona i Staunton? 


(Opuszczamy nwagi pisarza, które zda- 
 jąsię bydź wyłuszczone w notach jego, Glis 


, pca 1816, w czasie wylądowania z posłem: 


4 które w tenczas , były tylko domysłem te- 
g0., cosie dziać mogło. Weyście na okręt, 


nastąpiło w Spithead , dnia 9 lutego 1816. ż 


Dzieńnik pisany ` przez autora w porcie 
Kanton, zaczyna się odg lipca łegoż roku. 
Ten dzieńnik obeymuje szczegóły bardzo dro- 
bne: wyymiemy z niego to tylko, co może inte- 


ressować większą część naszych czytelnikow. 


Dnia 11 lipca "Sir G. Staunton złączył się 
z okrętem Alcesta , na którym poseł płynął; 


a dnia 12 udzielony miał sobie edykt cesarza, 
w którym. oświadczał swoje ukontentowanie 
z przybycia poselstwa. Mianowano manda- 


£ 


rynów dla obecności przy wylądowaniu posła, 


czyta w Tieñsing, czy w Chusan; i towa- 
rzyszenia jemu aż do dworn. Cesarz potwier- 


dził uczynione roz porządzenia wzgłędem ału- ¿` 


Amaczów. "Te pomyślne wiadomości przyśpie- 
szyły niezwłóczne wypłynienie Alcesty. Tem 


> y 


> U 


| 


ra 


-Obiad u nich nadzwyc 
"a przez cały obiad, rozmowa toczy się o po- 


potrzebnieyszónt. zdawało się bydź, co nayry= 
chley wyyść pod żagle, że się domy- 
ślano , iż władze kantońskie ` miały kryjomy 
zamiar opóźnienia drogi poselstwa. < Okręt 
wypłynął 15 lipca, i tegoż Tana minął Piedra 
Bianca) ©." ŻĘ 


` = + 


a Stosunki, któreśmy dotąd z Chińczykami 


"mieli, mówi dzieńnik Pana Kllis, wyobrazały 
nam 'ich., jako lud czynny, pojętny, którego nie = 
rwoży widok cudzoziemców. Zaledwosmy 025 
mil byli od Makao, a rybacy Hong-kongscy zda- 
„wali się zdziwionemi widząc. Furopeyczyków: 
Zdaje się , że w tey, zatoce , nigdy się tyle ra 


zem €uropeyskich okrętów nie zeszło; a patrzą- 
cyra*z brzegu stawiał się bardzo ożywiony obraz, 
W nocy. mnóstwo rybackich statków: z ogniem, 
przypominało nam dobrze oświcęeone ulice: lon- 
dyńskie” Usłyszeliśmy, dzwięk gongu, przy ofia- 


*rach czynionych bóstwom każdego statku ; od 


glos ten, był dosyć przyjemny. Dziwna jest, że 
stronięnię Chińożyków. od luropeyezyków ; u- 
trzymuje się tylko w Kantonie. Po imnych sta- 
nowiskach brzegu, stosunki z niemi śą przez 
rząd wspićrane. W. Tinpak naywyższy urzę- 
dnik, który zabrał znajomość z Anglikami, w cza- 
sie pobytu swego w Kantonie, bardzo się grze- ` 
cznie obchodził z oficerami angielskiemi, prze- 
znaczonymi do rozpoznania mórz chińskich; a 
dla ułatwienia ich pracy , użyczył im swojey, 
ilei mógł ; pomocy. 4. 535 - 
A „ Chińczycy w użyciu czasn są zmysłowi. ` 
rzednieyszą  uciechą jest: jedzenie i picie (2). 
RA długo się ciągnie; 


+ 


(2) Tych ogólnych postrzeżeń , na początku dzieła umie- 
szczonych , dostarczyły autorowi osoby towarzyszące 
poselstwyu , które długo przemieszkiwały w Kantonie 
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trawach. Pijaństwo, aby ‘tylko niepubliczne, 


(mają za, rzecz maley wagi, i zwyczajem 


kw czynić sobie oświadczenia 1pochwaly z wiel 


' kiey zdolności do picia, albo (wedle zwyczay- 


nego wyrażenia) z wielkiey ilości wma. Aby czes 
stujący był udowolony, trzeba, żeby goście oka; 
zali, o obiedzie , symptomata zbyteczney syto-, 
ści. Wyższe mieysce u nich, jest polewey ręce." 
|» Zdaje, się, ze bogatsi kupcy hohgscy ; sta- 
rają się, żeby ich synewie zostawali mandaryna- 
mi, pomimo niepewney trwałości tego dostoieh- 
stwa i ciągłego niebezpieczeństwa spadnienia 
Prego. w wę względzie kupcy chińscy podo- 
bni są do negoĉyantow angielskich, 1 inny chua- 
rodów. Rysy, płeć, odzienie, religija, różne są 


w każdym kraju; lecz główne sprężyny czyn- 


ności ludzkich, wszędzie są jednostayne. Ta roze 

maitość, uderzą oko postrzegacza , lecz umysł 

jego bardziey się dumieje na.to podobieństwo. 

po.niędzy ludzmi. * È 
"W 


Bieg okrętu, zbyt odległy od -brzegn, nie- 
dozwalał nam sądzić o naturze kraju. 'Ty- 
leśmy byli blizcy brzegów Korei, że. mo-. 


 -gliśmy dostrzedź: przylądek , który * przyląd- 


iem Amhersta nazwaliśmy (5). Dawało 
się postrzegać gdzie niegdzie uprawiane po- 
le, w dolinach przyległych przyłądkowi Shang-. 
tung.. Ry 5 


(25 lipea, statek wszedł dó zatoki Pecze-- 
_Jekskiey, o 50: mil. fr. od Ta-koo. Lord. 


Amherst wyprawił statek , Lyra, z donie-. 
sieniem wice - królowi” o przybyciu. posel- 


RF; f D A 

(5) Pokazalo się późniey, že tolnie był brzeg Korei, lecz <A 

j wyspa, na 100 mil odległa na wsshod , od poudsio=- 
wych jey brzegów. i 
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stwa, i posłał listę skladaiących je osob, 
w liczbie siędmdziesiąt pięciu —— Wymie- 
nił podarki przeznaczone: dla cesarza, i -ż4- 
dał stosownćóy liczby statków do przewie- 
zienia posła, orszaku, pegon i rzeczy. 
W odpowiedzi, do 4 sierpnia czekać kaza- 
no, i dapo pówod do złcy wróżby o chę- 
ciach urzędników chińskich „względem po- 
selstwa.) 


à 


n4. sierpnia, odebrano wizytę dwoch manda- 
rynów , Chang i Vin, maiących towarzyszyć 
poselstwu., Uprzedzili swoje przybycie biletami 
'wizytowemi, Są to zwoje czerw onego papieru, 
na ośmnaście calów długie, a na Sześć. SZEro- -> 
kie „ na których się piszą imiona i urzędy osob 
odwiedzających. Yin pierwiey przybył , i. był 
rzyięty przez kapitanów Maxwell 1 Hell, w ü- 
bices mandurowym, na okladzie okrętu. Nie. 
chciał bydź stawiony pos owi. wprzód, „nim jógo 
kolegą nie przybędzie. Gdy Chang stańął na 
hrzegu, P. „Morrison zaprowadził obu do pko- 
ju. okrętowego, gdzie poseł oczekiwał. Po zwy- 
| czaynych oświadczeniach , pytali: wiele potrże- 
4 bować będziemy. statków do przewiezienia po- 
© aelstwa i rzeczy? Złożono im kopiią żądania, 
podanego wice - królowi. — Chcieli policzyć o7 
soby , niedając na resztę uwagi. Spytali o cel 
RR STEE Ur AEN „że było zamiarem 
1Ę01 , Rejenta , oświadczyć uczucia swojć ku 
Jego Cesarskiey Mości „+ utwierdzić, związki 
przyjazni ustanówionć między: Nayjaśnieyszemi 
ich- rodzicami. Pytali: czy poselstwo żadnćgo 
innégo nie miało celu? odpowiedziano , Że treść 
listu pisanego do cesarza, udzicłoną będzie To- 
* Chong - tongowi , pierwszemu ministrowi, zmay- 
dującemu SIę, jak mówiono, w "Tien-Sing; wytłu=. 
miaczono. nadto, że list Mięcia Regenta będzie 


x 


Af y i i 3 * 
x => EA a A.. 
À AIG ; : 
r "Bei Sn: * . 
przełożony na ięzyk chiński; że mónister otrzy= 
"ma kopija jego, a oryginał będzje złożony Jego 
Cesarskiey Mości, Mandarynowie zdawali się, na 
Aa tén oświadczeniu przesiawać. Mówili potćm 
o ceremonii Ko-tu, albo o padaniu wa twarz; 
"oraz, że nalezalo? zrobić jey. próbę, żeby micé 
+, pewność, że wszystko wedie przepisów póydzie 
w obecności cesarza. Odpowiedziano, „ze 1te- 
raz, jak i waprzednićm poselstwie, będzie ód- 
dany. Jego Cesarskiey Mości hold Winnćgo .po- >, 
szaowania, Pokazało śię. z następnego tluma- 
.czenia'się , że mandarynowie nie wiedzieli , jak 
' się odbyło ` poselstwo Makartneja. Lecz gdy 
znowu na tęż samę materya powrócili; trzeba , 
~ było *skończyć tok zawczesnych sporów upę-' 
wiienien, Zé wszystko. to potrzeba, będzie 
s dopełnione. Pytąno, czy można się spodziew ać; 
żeby poselstwo wezwanć było do towarzysze- 
nia cęsarzowi do Dzehol; lecz mandarynowie 
„rzekli, że jest myślą J. €. M. ukończyć wszyst= 
— Ro z poselstwem , przed wyjazdem `z Pekinu; 
© ma eo odpowiedziano, że, im dłużey poselstwo 
będzie się moglo zabawić przy cesarzu, tém 
skladaiące je osoby byłyby. bątdzie uradow:ł- 
tane: Spodziewano'się ,/że pobyt w Pekinie, ró- . 
wnię hędzie długi jak i uprzedniego poselstwa. - z 
Mandärynowie żadney wprost na to nie dali * 
“; odpowiedzi: pytali: czy poseł zsórszakiem , lą- 
dem „czy wodą zamierzał powrócić? Odpowie- 


`~ 


dziano, ze Jest. chęcią poselstwa powracać przez 

2 ry" a . $ 
*. Kanton. Te pytania i dalsze rozmowy, dały 
nam do zrozumienia, że chciano odprawić nas 


„€o nayprędzćy , abyśmy powrócili do Tien -sing . 
~ wprzód, nim statki będą się ńusiały oddalić od 
brzegu, a przynaymnićy opuścić "husan. Za- 

2 miarem zapewne 'było, ile możności, śkrócić 

>» „nasżę drogę łądową. Wysłanie ministra do 

' Pien-Sing zdawało się zapowiadać, że się ważne 
jakieś układy od ydź tu mają, a` 


W 


wedle wszelkie-- 
g0 podobieństwa, ze rzecz będzie o ceremoniale. ” 
7: > ź 4 l 
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„„ Ubior idarynów Chang i Yin był wy- 


twornieyszy gyuź innych , którzy nas wprzód 


odwiedzali ; leez iw obeyściu się mieli cóś wy ¿+ 


szego i polerowiieyszego. Jeden ztowarzysząz 
cych Changowi ; należał. bardzo czynnie do roz- 
mow, i niekiedy mu podszeptywał, co mą odpo- 
wiedzieć. Można było uważać zrozmowy Changa, 
że cesarz miał wyższe o Anglikąch, niź o innych 
naródach wyobrażenie, i uważał ich za narod 


/ wielkiego znaczenia. Yin starał się: miarkować to 
wyrażenie , dodając, że.cesarz ztąd miał takie o 


nich rozumienie, -ze ztak daleka przy chodzil zło- 
żyć jemu uszanowanie. w, A 


as ź K PAS y 
Przfniestono, jak i wdat*nieyszóm posehk- 
stwie , żywność w darze , lecz w mnieyszey 
ilości.  Żdziwiła nas zręczność Chihczyków, 


w obracaniu statków. morskich, które: są zbyt ` 


długie i ciężkie. *Pokład Aicesty. okryty 'był 
ciekawymi widzami; ciekawość jednak, jaką 


kolwiek żywa , nie była natrętną, i nirzyma- 


la się w przystoynych granicach w tém, czego 


odmówiono widzieć. Pomiędzy, pierwszymi, . 
‘którzy, nas odwiedzali, były osoby przezna 


czone do czuwania nad podziałem ży wności. 


śle wykonywane. «+. « $ 


` ~N g 


„ Chińczycy są pięknego składu ciała, lecz. 


ich muskuły nie są wyraźne. Oba mandaryno- 


„wie byli sędziwi, a nayniłodszy miał 55:lat wieku. 


Yin przyprowadził z sobą jedynastoletniego syna, 


+który wnet zabrał znajomość, zsynem Lorda 


Amhersta | Gdysmandaryn stawił syna swojego 


„Rozkazy dawane były z dokładnością, i ści- 
r z k s 


Łordowi, dziecię uklękłó z wdziękiem i skro- -` 


mnością:— jest to zwyczayne powitanie rodziców 


poza „dzieci, a w ogólności, starszych przez 


udzi niłszego rzędu. Uwaga Pana Barrow o nie- 


` 
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przyjemnym zapachu chińczyków , jest zupełnie 
> sprawiediwą, Plum ludzi zebranych na okręcie 
przyniosł tu zapach, podobny do gnijącega czo- 
snku, 7 - 3 


(9 sierpnia. Poseł ‘z orszakiem opuścił 


okręt, w celu ndania się do 'lien-sing. Rządca , 


Tin-Chae, adwiedził go na statku, gdy się zbli» 
żyli do twierdzy -Tong-koó. Bylo to tylko 
wzajemne oświadczenie grzeczności. Poseł 


tegoż dnia odwiedził Tin-Chaę, i niezwłócznie . 


popłynął w górę rzęki do Tien Sing.) 
a, 


11 sierpnia. Widok kraju , wyraża dzień- 
nik , coraz Wwięccy nabywał przyjemności, im 
_głębieyśmy się posuwali, Wioski są gęstsze, 
powszechnieysza. uprawa ogrodów i prosa. 
Kręte zatoki: rzeki szćzegolnieyszy stawią 


” 


Mvidok. ' Statki na dwóch strónach rzeki, dają ' 
, dają 


się widzieć w znaczney odlęgłaści, jakby, wy- 
chodząeć z ziemi. Nabywam iepszego Tozu- 
mienia ‘`o obyczajach Chińczyków, Przyzwy- 
czajeni są do porządku i łagodności, tak mię- 
dzy sobą, jak i z cudzoziemcami. Dotąd ża- 
dney niewidzieliśmy zwady. Większa część 
wiosek -nosi imie Koo, co znaczy : dawniey 
pod wodą. * Posada ziemi tak jest płaska i je- 
„ dnóstayna, że w rzeczy samey wydaje się bydź 
złożoną z ziemi pozostałey z powodzi. Zdaje 
, się,że dzieci szczególniey nieochędóstwo lubią: 


~ tarzają się i ślizgają po mule rzecznym z wiel- . 


kićm upodobaniem. VVłosy kobiet złączone 
są w jeden węzeł. Chod ich. ah zatrudnio- 
"ny ; ale niewidziałem ich tak blisko, że- 
bym uciśnienie nóg mógł uważać. “i 

y k; } S 


"R SRB 
12 sierpnia. Dotąd niepostrzegam jeszcze 
aby twarze Chińczyków były blade i chude, 


„jakby sądzić można, mając wzgląd na ludność, 


tak przewyższającą środki wyżywienia Się 
(4). Gdyby gdzie niegdzie wznosiły się pagórki, 
brzegi rzeki byłyby dość piękne. Domy bü- 
dowane, z Z 
chy są „szczegolnieyszego kształt: npsawa 
rozciąga SiĘ wszędzie. Aż do brzegów wody; 
rosę zabiera mieysce sitowia. Ogrody są 
bardzo ochędożnie utrzymywane, W idzieli-- 
smy wiele warstatów do naprawy statków: 
Odległość od Tieh-singu jest na mil dwadzie» 
ściacztery . « »* > A, ai À 


< Trudno jest wydadź dokładnie to wra- 


jemi: lecz dosyć regularne. Da- - 


żenie , jakiego się. doświadcza przybywając ` 


do Tien-Sing. Zaden gmach, żaden piękny 
widok, nie daje się postrzegać; lecz mnóstwo 


statków , okry wających całą rzekę, staje się 


coraż większe : zliczyć ich.niepódobnae Lu- 
dność niezmierna , staranna nprawa ziemi i 
naywiększa regulatność domów , stanowią 


interessujący malak okolic miasta. Naymo- 


cniey uderzają pa řzacego piramidy solne, 


okryte matami, i takię co do wymiaru , jak 
pan Barrow opisał.  Półtory godziny czasu 
łożyliśmy naprzebycie odległości między pier= 
wszym domem miasta, a mięyscem, gdzieśmy 
zarzucili kotwice. Byliśmy powitani z twier- 
dzy , a oddział woyska stanął pod bronią na 


brzegi . . - - . „ LJ . p PIA . * CE 


U * via] -1 
44) Autor` ostrzega w nocie , Że te nerównania , stosować 
cie xaczcy mają do Indyan, nia do Kuropcyczyków, 


/ 


> 


r 


e 


j 


| prezydent rady Soo-ta-djin , oznaymili wizytę» 


= kawych widzów. Piramidy solne, tak byly 
okryte patrzącym ludem , żę się zdawały bydź 


BRO IE PUGÓH shoo = 


= menen RE > 


Ee Przebyliśmty koryto rzeki wiodące na wiel- 


- ki kanat, a ztamtąd da Kantonu. W mieyscu = 


^ ich złączenia się , uderzająca byla zbyteczria 
„ ludność kraju. Mnóstwo statków było niezii- 
, czone , a na jednym rachowałem dwieście čie- 


` 


> piramidami z ludzi. -Liczne gromady młodych 
chłopiąt stały, wyzey kolana, "w wodzie, 
„dla dogodzenia ciekawości. Mniemam , że 
„ wżŻadnym, kraju niepodobna tyle,ile tu, zna- 
< Jeść porządku w tumie: ` Zolnierze, przezna- 
czeni do utrzymania policyi , do ushuchania 
swoich rozkazów , nie potizekowali dawania 
"żadnych „znaków: Nie wyobrXałem sobie, 
, aby tak się mogły ścisnąć w jedno mieysce 
„ głowy patrzących. Niekiedy. żadnego przó- 
“dzialu nie było między niemi, i bez żadnego” 
nakrycia wystawione ha upał południowy; 


11088 stopni Farenheyta w cieniu. ~ Niewiele się 


4i anaydowało kobiet „Ww tłumach; i to stare, 
Li 


(o pospolicie z nizkiego stamu: Sądząc z urody 
|. mieszkańców "Tien-singskith , Chińczycy są 


7. średniego wzrostu, dość pięknegoskladu ciała, 


,  lecz”chudzi iniepiękni”*. , ,-. 4 
USP Sa , ( 


> (Rządca', albo Clin-Che - Kiwota-djin, i 


b 


NC swoję posłówi , który ich przyjął ma- statki. 


-Nazajutrz wzajemnie ich odwiedził). . 


Fb „45, sierpnia; o ' trzech kwadransach na 
| dziesiątą , opuściliśmy szalupy, i udaliśmy się 
> R -wlektykach kn sali „publiczney , gdzie mies: 
ao dismy bydź przyjęci. Straże, mtzyka ipo- 


| fFuczuicy Cooke -i Somerset poprzedzali le= 


` i poA aN 


ùt 


r o Åi 
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` ktykę posła: syn Lorda i Pan Morrison szli 
ua nim.  Zachowywał się, ten porządek aż do. 
„przybycia lektyki przed salę. Jest. to gmach . 
długi , wsparty na cieńkich kolumnach dre- 
ownianych. Postrzegliśmy przed zasłoną, przy ' 
gotowany stół, nakryty żółtą jędwabną ma- 
ieryą „i domyślaliśmy się, że nam zagrożona 
dclikatną bardzo rozmową. Mandarynowie, 
wszyscy cywilnego stanu, oczekiwali nanas 

w ubiorach ceremonialnych. pi 
Oświadczywszy grzecznie swoje spodziewa» 

| nie,żeśmy nie doświadczyli żadnych przeszkod 

| w drodze, rządca wszczął rominowę o ceremo- ` 
piale stawienia'się cesarżowi, irzekłý że po= . 
| mieważ ten obchod był przez samego cesa- 
t c rza przygotowany , należało więc odbydz tę 
-gamę ceremonią , jak i w przytomności J. Ua 
M. Lord Aera odpowiedział : że gotów 
był stanąć przed cesarzem z okazaniem takiego 
| nszanowania , jakie dla własnego czynił mo= 
narchy. Wtenczas mandarynowie beż ogródki 
mówić zaczęli o Ko-tu, aibo padaniu na twarz, 
1a które nastąpić musiało. Poseł na to: że chę- , 
«ią jego jest, dopełnić tego wszystkiego , co 
tylko Lord Macarin paprik "Rządca od= 
powiedział : że Lord lacartney stosował się 
do tego ,» czego po nim wyciągano ; że odby= 
wał ceremonią Ko-tu , bądź w obecności ce= 
SATZA bądź gdzieińdziey. 500-ta-djin dodałz 
że sam pomi , jak Lord Macartney odbywał 
tę ceremoniią w Kantonie. Dla potwierdze= 
nia tego, wezwał na świadectwo kawalerą 
Staunton , obecnego rozmowie. i . 
Łatwo było odpowiedzieć wyświecenierp 

Dz.wileń. 1. 1, AV. 3 31% a 
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ak klamliwego świadectwa; lecz nie chodziłe 
- tu o wyłuszczenie „prawdy : oczewiście dąqżo- 


no do wszczęcia któini. Lord Amherst 1 ja, 

sądziiiomy , ze należało unikać sporów , co 
do tego punktn; a uważaliśmy, że poseł 

wspierał się na autentycznym raporcie Lordą: 
Macattneja , danym swemu monarsze, przy=, 
powrócie z poselstwa.  Dodaliśmy, że instru- 
kcye nasze, zasadzone były na tym reporcie: 

a co do świądeciwa Sir Staunton, o szczegółach 

przed dwodziestą: trzema laty zaszłych, wteń= 

czas, gdy on więcey'nad 12 lat nie miał, śmie- 

szném było pytać się o ta: łab żeby to świa- 

deetwo , mogło podać w wątpliwość rzecz. 
cpat na tak szanowncy powadze. 

>, W temczas mandarynowie przybrali tom 


„dumny. Mniemali, że zamiarem posła było, 


przypodobać się J. C. M,; mówili, że nikęnigdy 
niebyt od tey cćremonii wyłączonym; i że nic- 
słuszna jest, aby sami dopełniali ceremonii pa» 
dania na twarz , gdy sjey poset dopełnić nie 


- chciał. Lord Amherst npewniał' o nayżywszey 


chęci okazania, w tey okoliczności, wszystkich 


oznak uszanowania, zgodnego z powinnościa= - 


mi jego ku własnemu swemu monarsze; —— żą- - 


„ dał, rzekł on, zbliżyć się do osoby cesarza ze 


wszelką czcią, winną samemu angielskiemu 
królowi, i dodał , że tak się sprawował Lord 
Macartnóy , i takie były przepisy, jego:mó- 


* narchy.Mandaryvowie odpowiedzieli w sposob 


dwówjkładny , dający jednak do zrozumienia, 
że poselstwo nie będzie przypuszczone. 
+. Lord Amherst rzekł, że niepodobna mu 
było przyjąć, pod takiemi warunkami obchody, 


» 
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kuióry dla niego dadź miano w imienm cesarza; 
że, gdy będzie W Pekinie, poda na piśmie J.C. 
ML. powody swego odmówienia. „Jako! za- 
Č wołali mandarynowie, W Pan pagardzasz a= 
ską cesarza? * Lord wyraził swoje ztąd zmar- 
©, twienie, i powtórzył ostatnią . propozycy4; 
=. lecz: jey nieprzy jęto.. ; 5 SĘ. $ 
b: = Mandaryrowie chcieli zainieresować mies 
+ tość oycowską posła ; pytali go, czy tak mała 
(| kochal swojego $;na, izby chciał gó pozba= 
| wić zaszczytu widzenia Cesarza. Powtórzono 
wielokrotnie, z jedney i drugicy strony, teź 
same nwagi, a mandarynówie upewnia ©: 
` niechybnerń pieukontentowaua cesar ZAŁ 
"Gdy widzieli; Że: Ric dokazać nie. niagą, 
zdawali się bydź skłonni, zaniechać żądania. 
swego, drr dopełnienia obchoda dnia tegos i 
1ecz dodali, że przyymują na siebie wielką © 
odpowiedzialność przed cesarzem, i że niei 
będą śmieli zdać mu sprawy -z tego. Poseł. 
odpowiedział : że nic podobna wierzęć , aby 
* cesarz był niekońtent z oznaki takiego. tszd= 
f nowania, na któróm pca Nayjaśnieyszy 
„) jego popracdnik Kien-famg. Mendarynowie 
| utrzymywali, że sam Kien-Hung był mocno 
~ ztego niekontent; że z gniewem wszystka * 
szlachta widziała Anglików, stojacych przęd 
- cesarzem: wtenczas, gdy rom byli skłenieni 5 
ku ziemi. Poseł powiadał: że jego obewiąe - 
akiem było, pogodzić oznaki uszanowania 
winnego: dla cesarze, % powinnościami ku 
~ własnemu monarsze; oraz, Że jakakolwiek 
- byłaby: ceremonia, nic nie mogło zwiększyć o: 
qszanowania jego dia cesarza. Mandarynowie. 
DA e; ; ; A aia 
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dali poznać, że nczucia okazują się z czyn=~ 
ności ¿i że odmówienie posła oznaczało, że 
nie miał w sobie przyzwoitego w tym wzglę- 
dzie uczucia, > 

>, Soo-ta-dzin , który się dotąd tyle tylka 
'wtrącał do rozmowy , ile upewniał, że Lord 
Macartney dopęłnił ceremonii Ko-tu, dał 


poznać, że handel Anglików w Kantonie wiele 


_ cierpiećby musiał z tey okoliczności. Mandary- 
Dowie wnieśli następnie uwagę , którey P, 


Morrison baczny był dosyć nie Humaczyć, ` 


„to jest: że cesarz mogłby się rozgniewać na 
-króla Wielkiey-Brytanii. Nakoniec oświad- 
czyli, że się nie będą domagać więcey dopeł- 
nienia Ko-tu, dla obchodu dnia tego; że całą 


odpowiedzialność składają na Lorda Amherst, 


ï nie zaręczają, żeby poselstwo i upominki 
przyjęte zosiały, Zakończyli uwagą nad wra- 
` żeniem, jakieby sprawiło u innych narodów, 
odmówienie" przyjęcia tego poselstwa. Poseł 
odpowiedział: że chęć. postępowania z wolą 
jego monarchy , zasłaniała go od.tey obawy; 
że obrzędy, na które przystawał , a w szcze- 
gólności skłonienie się przed stołem, było czcią 
podobną do tey , którą znakomite osoby jego. 
„ kraju , oddają próżnemu tronowi swego mo- 


narchy;i że się niczego więcey spodziewać odeń 


nie należało.  Naostatek zaniechano rostrzą- 
sania tego przedmiotu, a Lord Amherst, dla 
_ okazania ztąd swego ukontentowania i chęci 
pojednawczych, oświadczył, że chociaż, wię-. 
cey nad raz, nie było we zwyczaju kłaniać się 
przed tronem króla angielskiego, on jednak 
tyle razy tego dopełni, ile razy eni przed stan 


” 
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łem na twarz «padną. Mandarynowie usto- 
wali wtenczas, wymodz na luordzie, żeby 
` przynaymniey ugiął kolano. Odmówił. Odstą- 
pili nakoniec tego żądania, į poszliśmy do sali 
audyencyonalney, Anowu się taż sama rzecz 
AAE. u drzwi samych, Kuang nas zatrzy- 
mał , abyśmy się rozmyślili nad mogącemi wy- 
niknąć ztąd następstwami. Odpowiedzieli- 


śmy , że to było napróżno : że wybor nie był 


zostawiony do woli naszey. 
Przybywszy do ceremonialney sali, wsiedli- 
śmy przy stole, pokrytym żółtym, jedwabnym 


kobiercem, na którym stała kadzielnica. Man- ` 


darynowie dziewięć razy upadli. twarzą: na 
ziemię, a myśmy się, razem, głęboko skłoniii, 
Boo-ta-djin , Kuang-ta-djin, i sześciu innych . 


mandarynów sprawowali ceremonią : poczém 


dwóch naczelnych mandarynów , Lord Am- 
herst, syn, i komissarze, usiedli w głębi sali, 
na wyższym nieco tapczanie. Dway naczelni 
mandarynowie zajęli lewą stroną, a wszyscy, 
przytomni obchodowi temu Chińczycy, nszy- 
kowali się poniżey ; należący do poselstwa 
stanęli na prawey stronie sali. Dano obiad 
- obyczajem chińskim i grana komedyą. ` ' 
(Po długiem umawianiu się na temże po- 
siedzeniu ,.Lord Amherst zgodził się na zgię- 
cie kolana aż do ziemi przed cesarzem, jak 
w pewnych obrzędach, wielcy urzędnicy dwo- 
ru, przed królem angielskim. Mandarynowie 
magali okazania: co się dopelniło przez syna 
Lorda przed oycem. Zgodzono się, aby Lord 
Amherst, tyle razy powtórzył przyklęknienie, 
_ilerazy na twara upadną mandarynowie. [u się 
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autot zatrzymuje nad opisem obiądu i kome- 
dyi. «Powiada, że zupa galaretowa z rośliny, 
ptasie gniązdo, nić przypadła mu do smaku:;i 
że w melodramie, rola jelenia naylepiey była 
oddaną, Muzyka podobna była do dudy; taa 
necznicy. wyborni.) 

ź (Dalszy ciąg nastąpi.) 


PoDRóŻ ALI-BEIA DO MAROKO, TRYPOLU, "CYPRU, 
"EGIPTU, ARABII, SYRYL i TURCYI; ODBYCA W LA-" 
"TACH OD 1805 DQ 1807; NAPISANA PRZEZ NIE- 

GOŹ SAMEGO, OBJAŚNIONA LICZNEME MAPPAME 
1 PLANAMI. (Dokońcęenie, ób: wyżey sir. tło.) 


-y 


Część pierwsza wyciągu z podróży Alix 
Beja, zamykała pobyt jego w Maroko, podróż. 
do Cypru i Alexandryi, a następnie, przeprawę 
Nilóm do Kairn.Póydziemy z nim teraz w głąb, 
Arabii ; i doniosłszy a,zachowywanych obęzę. 
dach , przez pielgrzymujących muzułmanów, . 
w mieyscu nrodzenia samego proroka, ozna- 
ezymy powrót jego przez Syry i wnętrziią, 
część Azyi mnieyszey, do Ksonstantynopola, 
Ma wprawdzie ten tom: dzieła niektóre za- 
rzuty , wymienione w naszym poprzedników. 
Alćgo rozbiorze : lecz z drugiey strony , za». 

— wiera ważne i godne uwagi wiadomości, wyż. 
mikłe ztey szczególney zręczności, która 
mniemanemu muzaełmanowi, da postrzeżeń. 
“tego rodzaĵħ pomogła, oraz „Z przypńszczenia. . 
naszego wąlrownika do dwoch piieysc zna-. 
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komitych, to jest : do środka Kaaby w Mecce, 
i do koscioła, albo meczetu jerozolimskiego, ` 
dokąd żadnemu chrześcianinowi , albo obcego” 
wyznania ludziom, naysureyiey wstęp wszel= 
ki jest zabroniony. ś - , 

AŃ w grudniu (1806) wyjechał z Kairu 
z karawaną jedną przebywał pustynie do Suezę 
siadł na statek w tym nędznym inic niezną- 
czącym porcie; nakoniec po diugiey i dosyé 
niebezpieczney podróży, wylądował w Dżedda 
(Jedda), porcie czerwonego. morza; a ztąd, 
po dwoch dniach lądowey drogi, przybył do 
świętego miasta, Przybywającego do Mekki 
cudzoziemca , opadają zewsząd mieyscowi, _ 
nabijając się z mieszkaniem ,'i ofiarując mu . 
wode ze /świętey: studni Zemzem. Aby ten 
obrządek szczęśliwie zacząć , pielgrzym da 
swiatyni weyśdź powinien przeze, drzwi zdro- 
wia, które są-blisko póinocnego rogu tega 
zdumiewającego gmachu ; po czém musi mnó-- 
stwo jeszcze obrzędow odbywać. Opisanie 
ich w cąłęy rozciągłości, byłoby niezmiernie 
nudzące ; w następnym, wyciągu po częsci ję 


` poznać damy. 


Obrządek.Mekki. „Przybywszy do domn Bor 
a, odmówilismy krótką modlitwę; całowali~ 
E święty czarny kamień , przez Anioła Ga- 


" brycla tu przyniesiony , zwany Hadżera el-As= 


suad, alho kamień niebieski; ï- mając przewo+ 


dnika naczele, raz pierwszy obeszliśmy w koło 


Kaabę. Jest to czworokątna wieża, i wyjąwszy 


* tylko posądzkę , zupełnię czarnym, niezmiernie 


wielkim kirem okryta. Kamień ów czarny, 


"awmurowany we wschodni róg wieży , daje się 


widzieć przez wycięty w kirze otwór: a poder 
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p +, 
bny temu, drugi otwor, w poładniowym roga 
wieży , odkrywa część inną świętego kamienia: 
„Jest on z pospolitego marmuru.” 
|. „Pielgrzymi siedem razy wkoło obchodzą 
Kaabę, zacząwszy gd czarnego kamienia, to jest, 
od rogu wschodniego, mijają front, mający 
drzwi wielkie dokościoła, i zwracają się ku zacho- 
dowi ipołudniowi, zewnątrz kamienia izmael< 
skiego.. Stanąwszy u południowego rogu, wzno- 
szą prawą rękę; 1dotknąwszy się nią kątowego - 
kannenia , z naywiększą ostróżnością , aby nies 
zakrytey jego części, swoićm odzieniem nie dot= 
krigh , przykładają potem do twarzy i brody, 
wymawiając słowa: s, w Imie Boga naywiększe=' 
go, Voga, któreinu niech będzie chwała!” -— i 
postępując północno-wschodnią stroną, mówią: 
„„, Wielki Boże! bądź ze mną! day mi dobro tego i 
drugiego Swiata!” 8 
„ Processya , wtenczas, udaje się wielką ulic 
miasta, i przechodzi część Džebel Merua, czyli 
góry Merua ; pielgrzynei zaś w końcu tey ulicy, 
wielkim murem zagrodzoney, odmawiają modli- 
„ twy.— Tu się znayduje mnóstwo barwierzy, ocze- 
kujących na golenie głów pielgrzymom: co 
`z niewypowiedzianą szybkością edbywają, od ma- 
wiając w głos modlitwy , które słowo w słowo 
za nimi p:elgrzym powtarzać musi. 'Ten obrzą- 
dek kończy pierwszą cexemoniją pielgrzymki do 
Mekki”. Ti 


Ominqwszy dalsze obrzędy , przystąpmy 
do mieyscowego opisania tego , tak sławnego 
wszędzie miasta. Mekka leży pod 210 28! 
szerokości północney , w bardzo cłasney do« 
linie , którey średnia szerokość jest około 300; 
lub 400 łokci; ulice, stosownie do zakrętów 
doliny, są połamane: a ńa większą nieregu- 
łarność, domy wszystkie „ na pochyłości góry 
zabudowane , są miejednogiayney wysokeści: 
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Fronty domów pięknicysze tu są, niźliśmy się 
po tak niecywilizowaney krainie spodziewać 
mogli, a nawet okazalsze, niż w nay większych 
egipiskich -i marokańskich miastach „ mające 
po dwa rzędy okien. i balkony opatrzone żalu- 
zjami. Domy są budowane z kamienia; wy- 
sokość ich wznosisię do trzech,czasem do czte- 


rech piąter , mają dachy ‘płaskie i obszerne 


pokoje. Lecz bijąca w oczy sprzeczność ze-, 


wnętrzney wystawy mieszkań, i wewnetrzne- 
go stanu mieszkanców , tu się da czytelnikom 
. . 4 
widzieć. ; 
3 . . . X 
.— „ Arab, każdy prawie; jest z przyrodzenia su- 
chy. Ale mieszkańcy Mekki, a szczególniey slu- 
dzy koscioła, zdają się bydź: prosto skćletamr 
chodzącćmi , których kości pokrywa niejaki par- 
gamin. Wyznać muszę , żem osłupiał ze Kij 


mienia, gdy ich; przy pierwszy "do Mekk= 


wstępie obaczył. (Po, co powiadam, przesadzei 
niem nazwać: kto może; lecz ręczę za rzetelność 
mego opisu , i dodam śmiało, że, ich niewidząc; 
nie można sobie wyobrazić nawet tak cieńkich 
1 wychudłych ludzi. Ze wszystkich mekkanów; 
jeden tylko naczelnik Zemzemu jest czerstwy 1 
otyły , ,oraz dwoch, albo trzech eunuchów; 
miiey niź-inni wycięczonych. Również niepo- 
dobnóm do wiary bydz się zdaje; aby te skćlety, 
albo raczey cienie , tak długo żyć mogły ; zwa- 
żywszy ich wielkie i zapadłe oczy , chude nosy; 
wklęsłe do kości policzki, nogi i ręce, jakby ostru* 
gane , i w nielepszym stanie boki, żyły inerwy, 
Słowem tak wyniszczoną całą budowę ciała, pos 


wiedzieć można, że za prawdziwe anatomiczne 
t 


wzory wziętymi bydź mogą 3, 


, K 


Łatwo z tego postrzeżenia wnieść można , ża 
ludność Mekki widocznie się zmnieysza. Niegdyś 


ją więcey jak na 100,000 kładziono: dzisiay lo% 
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dwo od 16 do 18 tysięcy dochodzi. Niektóre oze- 
ści Przedmiecsé;zupcłnie są. opuszczone iw rut- 
'nach zagrzebanejsprawie dwie Urzecie części po- 
zostalych domów; są puste; anawet część więk- 
sza mieszkalnych, pęułimo gruntowności biukio- 
wy , ku upadkowi się nachyliła,;* p 


f s 

Długość miasta zawiera w sobie około je- 
dney angielskiey mili, a czwartą jey część 
prawie, jego;szerokość, Powodem do takiego 
„utrzyjyw aniu domów, albo. raczey ich fron- 

7 tów, tak przechodzącego nędzny stan mię- 
szkanców , jest ich własny interes zwabię- 

nia pielgrzymów „do naymowania mieszkań u 
siebie; -) Samo -położenie niedozwala temu 
: miasta mióć placów ani rynków , dla'niere- 
',_ giiiarney posady ziemi; jedha tylko. główna 
ulicą , w cąłey rozciągłości , napełniona jest 
przybadowanemi do domów daszkami, pod 
` któremi się Żywność i towary przedają. Płon- 


X 


* ność okolic , zmusza mieszkańców sprowa= 
dzać sobie. zdaleka przedmioty żywności, 4 
|, przetoż oné są nięprzewyborne i drogie. Wrze- 
(  czyspamey : Mekka nigdyby zamieszkana nie- 
była, gdyby nie zapewniła sobie haraczów 
z iunych krain, / wąpoczątkach mocą oręża, 
dzisiay zapałem religiynym. 'To miasto ce- 
łem wędrtowek i bąłwochwalczego wielbieńia 
> było jeszcze przed Mahometem, który. raczey 
reformiatorem, niż wynalazcą swey wiary Zo- 
stał , gdy ztrącił z ołtarzów posągi, i od'bał- 
wochwalstwa>lud odwróciwszy , zwrócił go, 
do czczenia jednego bóstwa , cħociaż zapewną 
zanadto wielkie poszanowanie nakazawszy 
dla siebie, imówi daley redaktor lpudyński, 
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alkoranem zawarowawszy syskowny dochod 

z pielgrzymów, dla: swego rodzinnego miasta., 

(Nies miemy (Red. Dzień. Mil.) iakiegozda= <, 

+ ma utrzymywać przed naszymi czytelnikami: . 
dosyć jest wiadomo wszystkim, że Mahomet 
"nie wiele miał obowiązku wdzięcznośći. dla 
| swego rodzinnego miasta ; owszem, gdy "same 
© okoliczności, nadały duch wojenny i4doby- « 
wczy, za zasadę wzrostu jego religii: do utrzy= 
mania tego ducha potrzeba bylo naywiększem 
poszanowaniem dla siebie , 1 wszelką czcią, di. 
mistyczną, ożywiać fanatyzm  exaltowaney 
imaginacyi Arabów, bez- którego, tylą prze= - 
ciwnościami zagrożony początek isianizmu,, 
*ostaćby się niepotrafił. Gdy Mahomet znalazł, 
upodobany zabobonnema ludowi, zwyczay. 
pielgrzymowania do Mekki, myślał raczcy, ja- 
*koby wszystkie ludu skłonności zwrócił na > 
siebię , i sam się stał przedmiotem latwowier- ~ 
nych obrzędów , które; jak doświadczenie 
nauczyło, A ciemnym narodzie, bez niebez- 
pieczeństwa, wzgardzać się nie dają. . Raczey 
to, jak się zdaje, niż akcyzyyne spekulacye 
Mekki, powodowały wielkim jeniuszem tego 

* fanatyka.) RE 
© Ustały dziś czasy, w których wielowładna . ` 

zabobonność , znosiła ogromne w to święte, 

. mieysce bogactwa r a daleko niebezpieczniey- T 
sza dziś, niż dawniey, podróż w tey krainie, - 
więcey jak dopołowy zmnieyszyła liczbę przy- 

, bywających: lecz, na nieszczęście, mieszkańcy 
Mekki nie są usposobieni do nagrodzenia sobie 
przemysłem i pracą , nagle ustających źródeł 

«swojego dochodu., . 
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„Nie ma żadnego muzułmańskiego miasta, 
dzieby sztuki mniey jak w Mecce znane były. 
= ni jednego rzemieślnika, któryby zamek narzą- 
dzić, lub klucz dorobić umiał. Pantofle i sanda- 
ły przychodzą (do nich z Egiptu i Konstantyno- 
pola; nie zmaleśdź zadnego człeka, coby potrafił 
napis wyryć; żadnego slósarza į któryby śrubę 
mogł zrobić, albo zamek: od strzelby nąprawić. 
W podobnymze stanie są i umiejętności. Cała 
ich nauka ogranicza się na czytaniu Alkoranu, 
a nędznóm piśmie.” 


Po Szeryfie, nayznacznieyszą w Mecce 
osobą jest naczelnik studni Zemzem , który, 
na szczęście , łaskawie uważał Ali-Beja; co 


„, jest rzeczą wielkiey wagi, mając wzgląd na' 
/ tak dostoyną i niebezpieczną godność, í 

LR „ Jest to człowiek młody, około 29, lub 24 

| lat wieku, bąrdzo przystoóyny, i szezególnicy pię- 

Sj knych oczu. Ubior jego znakoiąity , i sam. jest, 
bardzo. grzeczny. Weyrzenie jego .ma coś stod 

„ „kiego iłudzącego ; zdaje. się bydz temi wszyst- 

; kiemi obdarzony przymiotami, które, czynią 
przyjemnym człowieka ; a ponieważ zupełne za- 
ułarhe Szeryła posiada, zaymuje więc naywa- 
źnieyszy: urząd. ‘Tytul jego jest Truciciel.. 

Poznałem tego niebezpiecznego człeka wnet, 
gdym przybył do studni Zenjžem;— ciąć le mi nad: 
skakiwał swoją grzecznością. Dał wystawa dla 
minie obiad; 1 codzień przysyła! dwa male dzba- 
ny wody z cudowney studni  Pilnował chwali,. ` 

y w którey do swiątyni przyśdź miałem, i przy- 

"> biegłszy do mnie, z uymującą grzecznością i sło- - 
dyczą , podał piękną czarę, pełną tey samey 
wody, którą do dna wypilem ; odmówienie bo- 
wiem tego, uważanćm byłoby za niejakąś bez- 

bożności zbrodnię.” PY 

Z. |. "leń nędznik, tymże się zachowuje obycza- 
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jem wzgledem baszów iinnych znakomitych osob; 
pielgrzy” mających do Mekki. Za naylżeyszym po- 
zorem podeyrzenia, albo jedynie tylko z przywi- 
dzenia, Szeryf daje rozkaz, naczelnik studni go 
wypęłnia , i meszczęśliwy cudzoziemiec żyć prze- 
staje. Poniewaz za bezbozność jest mianćm, nie- 
przyjęcie - podawaney wody swiętey przez na- 
czelniza studni, o sam przeto jest panem ży- 


-dia Każdego pielgrzyma ; i już tym sposobem 


zabit wiele nieszczędiwych otiar. ? 

„Od niepamiętnych czasów ; Sułtani-Szery* 
fowie Mekki, mają zawsze trueiciela na swoim 
dworze , a co jest dziwna, że ia, nawet z tén 
nie tają; gdyż to dobrze już w Egipcie 1 Kon- 
stantynopolu wiadomo, że Dywan często wy- 
syła baszów iinne osoby do Mekki, aby tam 
zginęły tym sposobem.” >, 

„, Ž tego powodu Mogrebinowie , czyli Arabo- 
wie zachodni, całkiem poświęceni dla mnie, u- 
przedzali mię , zawczasu , abym, przybywając do 
tego miasta ; miał się aa wielkiey ostróżności. 
Sludzy moi tego zdraycę , jak djabła, uważali; 
lecz ja się z mm obchodziłem z oznakami nay- 
wiekszey ufności. , Przyymowałem wodę i cze- 
stowania jego z wypogodzoną twarzą 1 krwią zie 
mra. Na wszelki jednak przypadek , Amałem 
zawsze w kieszeni trzy dozy siarczanu „zynkn, 
daleko skutecznieyszego na womity, niż tartarum 
emęticum, żebym mógł go użyć natychmiast, 
jak o zdradybym dostrzegł” 


Do pobytu Alego w Mecce, łączy się zna- 
komity interes zdarzonego przy nim Weha- 
bitów do tego miasta przybycia, Niektórzy 
z tych wojowników , nieznających, żadnego 


| porządku w boju, wyrządzili mu znaczną nie- 


p r . 


przyjemność w czasie: jego wędrówki na górę 
Arafat ; inni zaś go wstrzymali w drodze do 


| Medyny. 4 tem wszystkiem, niechciał mówić 


s 
1 
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_ e nich z nwłoczeniem, 'ani ich uważać za nies 

przyiacioł wiary , albó motalńego porządku. 

z, Kie są oni, w głównieyszych zasadach , nie- 

-< dowiarkami mahomentańskiego wyznania: ale 
«utrzymują , że chcą gó do dawney "czystości 
przywrócić , odrzucając dziwaczne dodatki, 
poczynione przez następców proroka, lub . 

. ,mnych, których interesem byłą, działać na 

- | łatwowierność pospólstwa. Z tego powódu, 
zburzyli Wehabici kiika w Mecce i Medynie 

„/ publicznych gmachów ; ta okoliczność przy= 

` daje nową. wagę opisowi tego pierwszegó 
śniasta, gdy: w i "SR 


. > kz Tegoż dnia (5 lut. 1807), oddział woyska 
Wehabitów wyszedł do Mekki, dla dopełnienia 
powinności pielgrzymki, i objęcia tego swięte- 
go miasta. "Sam, przypadkiem , widziałem jak 
wchodzili.” 4 

boa, » Zmaydając się około godziny 9 na wielkicy 
io- ulicy Mekki, uyrzałem tium idącego ludu ; lecz 
* jakiego luda? wyobraźmy sobie cizbę osob, w je- 
` dno skupionych mieyśce, oprócz kawałka su- 
-_ kmany przywiązaney u pasa, nie mających inney 

- odzieży , 6 ai maA kilku, którzy mieli okrycie 

$ daj 


| jakieś „+snadaiące z lewego ramienia, i część pra- 


zo "wego obeymującć) zreszi ą „zupelnie nadzy , zma- 
czlokami na piecach i chandzaranii, albo wielkie- 
* mi nożami u bioder.? 
„ Mijała mię ta kolumna, która, jaksię zda- 
wało , zawierać mogłą pięć albo sześć. tysięcy 
* „ludzi, tak ściśnionych wsamey szerokości ulicy, sx 
że ręki ruszyćby niepodobna. ` Poprzedżało. ten 
oddział trzech, czy” czterech konnych, uzbrojo- 
nych na 12 stóp dłagiemi dzirytami; za nimi 15 
lub 20 ludzi z podobnemiż proporcami , jechało 
`» na koniach, wielblądach idromaderach. Niemieli 
znamion, ani. bębnów , ani żadnych innych na- 


` 
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Zi; js A 
rzędzi , lub tropeow wojennych; jedni wydawali 
krzyki swiętey radości, drudzy głośno 1 bez po- 

rządku odmawiah modlitwy.” AW 

„Lym spósobem postępowali do wjższey części > i 
miasta, gdzie się dziehć na male gromady i do -i 
'kośgioła wehodzić , zaczęli! Już pierwsze gro- 


-madis iętymi obrządkiem , obehodziły wkolo 
Kaabę, 1 sparły się, około czarnego kamienia, ci- 


` Ehr R $ LI : . ć 
spąc się do całowania jego, gdy, drugie; niegier= 
liwe zapewna tego , że im czekać kazano , tu- 

muitem się ruszyly, zmiięszały się z pierwszemu;  — 
gwar i zamieszanie było tak: wielkie , źe memo- 


e słyszeć głosu młodych swoich dowodzców. ' 5 
ozruch nastąpił po zamieszaniu.” Zach, į 


„n Wszyscy choieli, co prędzey, 'cąłować ka- 
mień, i hurmem lecieli ku niemu, A niektórzy. 
kijem w ręku.,. drogę sohie otwierali. Na it A 
žno, chcąc przywrócić porządek, dowodzcy ich - 
wstąpiłina wyższy poklad stopni, blisko kamić- 


S 


ych; głos ich i znaki dawane nie nie 
omogły 3 é PCE. święta dla domu bożego gor- 
iwość , która ich calkowicie objęłaz niedepuści- < 
ła sliichać głosu rozumu irozkazów wodzów. Ś 
o /„ EL Wehabici byli z Draayje, głównego miaz 
sta reformowanych muzżułwanów. — Barwy są 
miedzianey , w ogólności piękney nrady i kształ- 
tni, chociaz nizkiey postaci. Uważalem to.szcze- 
gólniey, że twarze niektórych Wehabitó w tak są 
"piękne, że z Apollinenr, Antinocisem, albo Gla- 
` diatorem w pórównanieciśdzby mogły. Mają bar- 
dzo żywe oczy , nosy i ústa regilarne, piękne zę” 
*,by, Irysy twarzy pelne wyrazu. * .- „a o ,- 
„Gdy wyobrazimy sobie, tłum nugięgoi zbroy- 
„SB ego ludu, „żadnego wyobrażenia o grinzi 
aoe miemaja cego, mowiącego. językiem barbarzyn- 
skim taki obraz przeraza i odstręcza naszę ima- 
ginacyą ; leci gdy zpierwszego wrażenia ochło- 
i niemy, chwalebne w nich znaydziem przymioty. 
Nigdy oni ani podeyściem; ani przemocą nie złu 
pią nikogo, wyjąwszy wtenczas, gdy wiedzą, 


t. 


NA? z 
w, m AOA ETA 


WP A w 20% 


gw 
t 


E 256 


PA y t mert ' 


© „de przedmiot rabunku jest własnością ich nłe- 
RÓ przyjaciela lub miewiernegó. . Wszelki pobor ży- 
(,, wności, wszelką uczynioną im posługę, płacą 
śwojemi pieniędzmi. Będąc ślepo naczelnikóm 
swym uległemi, w milczeniu wszelki trud znoszą, 
i pozwoliliby prowadzić siebie ma drugą połowę 
ziemi ; słowem jest to lud, obiecujący naywię- 
kszą powolność do przyjęcia cywilizacyi, gdyby 


miał przyzwoite oswiecęnie.” 


| Dźeseu ARAFAT, jest nazwisko góry w blir- 
kości Mekki, 150 stop wysokiey, sławney, 
w wyznańiu mahometańskićm , mniemanćm 
? spotkaniem się na niey Adama i Ibwy, podłu- 
kiem ich niewidzenin się;— i nazwisko tćy gú- 
ry, ma z tego zdarzenia brać swóy początek, 
enacząc w języku arabskim „,, poznanie się * 
(od słowa aarafa;' poznał, zrózumiał); jakkol- 
więk to rzecz maiey wagi, jest przecież, po 
= więlkiey: Części, przedmiotćm pielgrzymki do 
7 Mekki; i gdy ją Ali oochodził, był niezmier- 
ny nacisk ludu. Boki góry i przyległe miey- 
sca, były okryte tłumami Wehabitów i in- 
nych, które tam, aż do zachodu słońca zo- 
stawały; po czém ciżba cała, wązką doliną 
ruszyła się. skorym krokiem, ku mieyscn zwa- 
©, nemu Mosdęlila; tam wedle dziwacznego 
obrządku nie późniey , jąk w półtorey godzi- 
ny po zachodzie słońca, nocną modlitwę od- 
mawiać muszą. Obrządek dnia- następtjącesą 
go. nie zasługiwalby na wspomnienie , gdyby 
nie był znamionującą cechą zabobonności ty- 
„la miliońów ludu: Ten obrządek zależy na 
„rzucaniu siedmiu małych kamyków w nie- 
© wielki domek, przyległy skałóm ; o którym 
F , ` 
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- miniemają, że jest zbudowany przez djabła, 


Na większą: niedorzeczność tego obyczaju 
zwykła nieprzyzwoitość wielkiego natłóku lu- 
dzi, zawsze prawie wystawia pielgrzyma ną 
kłótnie lub inne nieprzyjemności, zwłaszcza, 
gdy nacisk jest zbyt wielki: i Ali Bey, cho- 
ciaż otoczony swómi ludzmi, nie wyszedł 
ztamiąd nieraniony. Czytając opis tych nik- 
czemnych obrzędów , słusznie żałować przy- 
chodzi, że Wchabici, którzy się do zniszcze- 
nia wielu takich ceremoniy przyłożyli, już pa 
Ali Beju, byli wypędzeni z Mekki, i piel- 
grzymka zastaczałym miłośnikom głupstwa 
przywróconą została, A 
Mubrna. Ciekawość naszego wędrowni- 
ka silnie pobudzoną by ła do widzenia tego dru- 
giego, świętego u muzułmanów miasta ; i po- 
mimo wyraźnego zamiarowi temu sprzeci- 
wienia się Wchabitów , przedsięwziął zwie- 
dzić Medynę. Udawszy się lądową drogą 
y miasta. nadmorskiego, pomimo nalęgań przy- 
jacioł i towarzyszow podróży , „jaż wcale 
niedaleko był od Medyny , gdy nieszczęśli- 
wie, przez oddział pomienionych prawowier- 
ców zatrzymany, straciwszy swoje rzeczy, 
zmuszony był znowu wrócić się ku brzegowi, 
W powrócie jego ku Suezowi, szczegól- 
nieysze zaszło zdarzenie między arabskimi 
rzewoźnikami, będącymi w orszaku Ali Be~ 
ja, które, jako uderzający przykład obycza- 
jów tego ludu, we własnych autora słowach 
przytóczymy.: EJ 
„ Wszczęła się między arabskimi przewożni- 
kami na wielbłądach, sprzeczka o podział ciężar 
Dz. wileń. I. 1. N.- 3: 2818. á 


i 3 ` "s r: £ 
-- rów; ładujących się na wielblądy. Ponieważ po- 
Ś wszechnie uchwalonym jest u nich zwyczajem, 
o że przy wylądowaniu, każdy na swego wielbłąda 
` e totaduje, co tylko znaydzie pod ręką : to się nay- 
spókoyniey dzieje ; lecz skoro tego dopelma, za- 
czynaą sprzeczkę źwawą: wrzawa trwa; aż 
do paimowego gaju, dobrze-im świadortego; a tam 
Wszystko ustać musi, i kaźdy przy tem zostaje, 
co mu raf, albo wypadek kłótni naznaczy].? 
„» Uważałem to od początku mojey podróży, 
że przewożnicy niektórzy szemrzeli pomiędzy 
sobą ; pytalem się o przyczynę ;: odpowiedziano, 
"3 żesię ia kłótnia w mieście 'Lor ukończy.” 
y. 4 „Przybywszy do tego mieysca,rczjuczyli wiel-- 
|" bł.dy , izwadą bardziey się wzmogła. Chciałem 
3 -"więc kłótnią ich ukończyć; lecz w. odpo- 
=- wiedzizodniosłem : że taka jest ustawa, Nie chcia- 
| dem więc przeszkadzać; doni, skupiwszy się 
- ,wokrąg, rozpoczęli silnieyszą jeszcze wrzawę, 
i dopóty w tym stanie zostawali, aż nakoniec 
przywołano jakiegoś starca, aby ira fpór rostrzy- 
gnal. Przybył on, i wniosł swe zdanie; jedni. 
przestali na jego rozsądzeniu: lecz drudzy przy* 
zwali innego starca, y znowu się wrzawa rozpo- 
„ eżęła. Pozdeymowanojuki z wielblądów , w celn 
", przełożenia ich na inne: i podobnymże sposobem, . 
zrównym się jaki piórwiey wrzaskiem umawiano. `` 
Opuścii.*my ich nareście i powróciliśmy do mie- 
szkania, a zwada jeszcze trwałą. Niektórzy 
z pizewozaków, wstrzymywali wielblądy inie- 
sdozwalai iśdz daley, gdy inni śpiesznie biegli. 
ku owemu mieyscu , gdzie spór zakończony bydź 
- musiał, Niekiedy na środku drogi, w okrąg sku- 
| rę calą zastanawiali karawang: tu znowu wy- 
|, buchnęła wrzawa; zapaleni gniewem, jedhi na- 
> legali , drudzy się wzbraniali od wymiany juków; 
 nakoniec, porwawszy się wzajem za kołnierze, za- 
© dawali sobie silne razy. Lecz. jak tylko przy- 
Gi byi do palmowego gaju, jednoglosnie zawolano 
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się zupełnie, imayśdiszey w dalszą szli drogę: Zar - 
ledwo się wstrzymać mogłem od 5miechu Wi 
- dząc ten dziwaczny sposób: rosirzyzama sporów; 
oni mi: przecież: jednostaynie powiadali , że iakd 
jest. ustawa. Poklaskiwałem prostocie 'tego ludns ' 
który zgoła me mą dumnych obyczajów Arabów 
Hedzazióch. ZB Fa 
PaLEgTYNA<NiC nie może bardziey zachwy-: 
cającego dadź widoku , nadżyżńe doliny påle- 
styńskie, ukazujące się po widzeniu śpzektych 
Arabii piaskow. Wrażenie, które one uczyniły” 
na umyśle Alego, zdaję się” bydz zupełnie 102: ) 4 
samo , którego doświadczył potomkowieży- | 


dów, a wnaszych czasach innego rodzaju wo- 
jownicy; roz umiemy przez tot rancuzów, któś 
rzy pod wodzą jenerała Buonaparte , W 179% 
z Egipti tam poszli. Cała ta Kananeyska zie- ` 
mia, dotąd się jeszcze bydź a AREETA 
I ea »; Skrang intekiem płynącą fmiodem.,« . -* 
„Cały kray palestyński, od Chaninn aż do 
Dźaffa , jest AR piękny. Grant jego, złożo- 
ny z okrągłych wzgórków tlustey ziemi; podo=: 
bney do hpkiego nilowego szkugu , | okryty jest / 
naybogatszemi i naypięknicyszémi roslinnemiž 
lodami; lecz cala kraina nie ma ant rzeki, ani 
żadnego zdroj, potoki, którćm przejcźdzał, były = 
- suche; a mieszkańcy nie mają inney do picia wody; 
nad tę, którą zbierają w dzdżystey porze roku: ' 
innego źtódła do polewania i zraszanią ziemi, nad. 
wódę deszczową 1 studzienną , która jest bardzo 
dobra. pE to jest główną przyczyną częstych glo- > 
- dów ;*o których historya tegoykraju' wspómina. - 
Ziemia niemająca „żadnego Źródła anr'rzeki,. 
któreby niosły dla niey wodę zinnego kraju,i * < 
którey wyżywienie zależy jedynie od mieysco- 
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wych deszczów , koniecznie wystawioną jest na: - 
j 4 * y 
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nieurodzaje , ile razy ten dar itiebios „emyli ocze- 
kiwanie , lub niedostatecznym będzie.” 
` s Godnem jest uwagi, że wszystkie zamiesz- 


- kane s ER którém w Arabii widział , leżą, 
1 


w dolinach ; gdy przęciwnie wszystkie palestyń- 
skie wioski i miasta, stawione sana górach, lub 


wyniosłych „mieyscach. Ta różnica przypisaną, 
bydź może , niedostatkowi deszczów w Arabii, 


a obfitości ich w Palestynie.ć 
+) Zwierzyny jest obficie w Palestynie. Kuro- 
patwy tak ogromnemi stadami, tak tłuste i cię- 
zkić latają, że inney na nie broni z prócz kija, 
hie trzeba. Lecz razem znaydowahśmy strasz-. 
liwe mnóstwo jaszczurek, rozmaitych gatunków: 
wężów y Ziy, niedzwiadków i ra jadówi~ 
tych płazów. Jeden z moich służących ukąszo-, 
ny był w palec; lecz ponieważ, ńie mógł ma po- 
wiedzieć, od jakiego gadu, nie umiałem mu sto- 
sownego przyłożyć lekarstwa; widząc jednak, żę 
ukąszenie było niebezpieczne , i nabrzękłość: 
gwałtownie się powiększała, uciekłem się do poz: 
wszechnego sposobu, wypalenia zranionego miey- 
sca, r ; 
» Mnóztwo rozmaitego rodzaju much, tak 
jest w tym kraju wielkie, że wielblądy , muły i 
Ea. wściekają się prawie , iżeby się od nich. 
uwolnić , tarzają się po ziemi, *lu uciekają po. 
między krzaki. : Hs 
„Lecz cóż powiem o mrówkach? gdy sobie 
czytelnik wyobrazi ogromne mrówiska , zaymu- 
jące przestrzeń nemi na trzy dni drogi:*wten- 
czas chyba obeymie to myślą; co się oczóm Mmo- 
im stawiło. Gościniec , jest niejako ciągłym. 


- mrówiskiem ; okryty jajami, iinnemi szczątka- 


mi ich gospodarstwa : „oraz. milionami mrówek 


` maujących się w rozmaitych kierunkach, dzienną 


zajętych pracą.“ 
Jużeśmy mieli .okoliczność namienienia,. 
że przybrany Ali-Beja charakter , zmuszał 
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go do zdockząoć odnoszenia się do naydziwa- 
cznieyszych podań mahómetahaich: i ztey 
przyczyny , mówi on niekiedy sty lem mezgo-— 
dnym z naszćm wyznaniem, opisując święte 
niektóre mieysca, W blizkości Jerozolimy. Gdy 
niedaleko Betlehem , postrzegł « osobliwsz y 
jakis meteor, nie wahając się przeto, śmie 
wnosić, że owe światło , które się nad pa~ 
sterzammi ukazało, może bydź przez ten fe- 

nomen wyiłumaczone. W ciągu dzieła, Ali 
zdaje się naśladować bohaterów wieczorowych 
posiedzeń paryzkich, u których długo było 
w modzie, nie wierzyć w żadną re eligiją, tak,’ 
że jedynym,ich przedmiotem, czy to pisząc hi- 
storyą z Sallaberrym, czy podróże z Ali-Be- 
jem,jest przybierać ae i charakter taki,któ- 
ryby mógł stanowić interes ich sztuki. Pizy- 
bywszy dd Jerozolimy , Ali przeto, że był do= 
brym mahometaninem , dostąpił ważnego Za- 
szczytu, to jest: był przypuszczonym do Wiel- 
kiego kościoła, dokąd żadnemu z chrześcian 
zbliżyć się nie Wo Ino ; dał qbsżerne, aż do dro- 


_ bnych szczegółów, opisanie sławnego tego 


l 


gmachu , i plany znacznićyszych jego części 
dołączył. faa Clarke, który żałował mocno, 
że niepodobna, było widzieć tych niedostę- 
pnych przybytków, rozszerza s się nad niepo- 
spolitą, zewnętrzną pięknością fey świątyni, i 
nazywaja Fenixem odrodzonym z popiołów 
swego rodzica. * Zeby dokładnie pojąć opis 
„ Alego, koniecznie uciekać się a pomoc do jego 


rycin. potrzeba : my przestać musimy na wy- '. 


' kreślenia dwoch glownych części tey znako- 
„mitey budowli. 


kT: 262 


4 7 > 

` „ El-Haram, dzisieyszy kościół jerozolimski, 
i jest połączeniem kilku gmachów, zbudówanych 
_ w różnych islanizmu czasach, noszących na so* 
„bie jawne cechy panującego gustu w każdym 
- wieku, w którym pojedyńczo były stawione; lecz 
ogół jego jest bardzo porządny 1 piękny. Nie 
jest to meczet, ale raczey grupa meczetów.” 
< Arabskie jego nazwisko (£l-Haram) właściwie 

"znaczy świątynią, albo mieysce poświęcone obe-. 
enością samego bóstwa: niepoświęconym i nie- 
wiernym przystęp do niego jest zabroniony. 

| (Wiara mahometańska uznaje dwa tylko koscio- 
- ły; tojest : mekkański i jerozolimski, oba imie 

El-Haram noszące, oba zatównie zakazane pta- 

wem dla chrześcian, żydow i innych ludzi, któż 

rzy nie są muzułmanami, Nie śmie nawet rządca 
mahometański, pozwolić niewiernemu weyśdz na 
terrytoryum Mekki, lub do kościoła jerozolim= 
skiego. Pozwolenie tego rodzaju, uważano- 
by za naystraszliwsze świętokradztwo, ani- 
by szanowane od ludu było: a niewierny stalby 
się ofiarą nierostropney Śmiałości.* 

- » Ten gmach stanowi wschodnio-południowy 

róg miasta Jerozolimy, i stoi w tém. wlaśnie 
+ mieyscu , gdzić niegdyś kościół Salomona.“ 

„ Główna część kościoła składa się z dwoch 
wspaniałych gmachów, które, ze względu na 
ich położenie ; za dwa osóbne kościoły uważać 
można; oba jednak 'stanowiąa s „metryczny 'i nie- 
rozdzielny ogół. Jeden z nie nazywa się El- 
Aksa, drugi Ft-Sahara.< A 

» El-Aksa, złożona z siedmiu przysionków, 
utrzymuje się na słupach i kolumnach, a wśrodku 

sklepienia ina Pos, kopułę; dwa drugie przy- 
orki oskrzydlają z lewey i prawey strony, w ką- 
"tach prostych, główną budowę? 

» Wielki środkowy przysionek w Aksa, za- 
wiera okolo 162 stóp długości, a32 szerokości. 
Utrzymuje ją z kaźdey strony siedem łuków 
'architektonicznych, nieco kątowatych, . opartych 
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na owalnych słupach, kształt kolumn mających; 
ale bez `żadney architektoniczney proporcynś . 

` El-Sahara, jest kościoł, który dia swey 
dokładney odpowiedności z, kil-Aksą, może bydź 
za część ogólnego gmachu uważany. Nazwisko 
ma od kamienia, będącego w środku, tey budowy 
który jest w wielkiem poszańowaniu u muzul > 
rmanówać = ao ; 

„Jost to ośmiokątna budowa, w każdey ścia: . 

nie po 01 stop diugości mająca. 4 ch 

, „Srednica koputy zawiera stop prawie 47, 
a wysokość 99 stopy. Srednica caley budąwli 159 
st. ma w sobie... 

„ Posada. środkowego obwodu na trzy stopy. 
jest wyźżey podniesioną, niź przyległych przysion- 
ków, 1 otoczona w środku przepysznómi , ze zło 

conego żelaza szrankami. Ten srodkowy,obwód 
zamyka w sobie święty kamień, zwany El-Sahara- * 
Allah, główny przedmiot tey budowli, a w ogól- 
ności mówiąg , icałego Haramu, czyli kościoła 
jerozolimskiego. 4 a eA 
; p» El-Hadzerą e|-Sahara; kamień, albo raczey 
skała saharska , wnosi się na 53 stopy średnicy . 
nad ziemię , wkształt odcinka kuli, 
„ Muzułmanewierzą, że Sahara el-Allah jest 
mieyscem, z którego, wyjąwszy tylko Kaabę, 
pcayu dóm bozy w Mecce, modlitwy są nayprzy- 
jemnieysąe Bogu. Z teyto przyczyny , wszyscy 
prorocy, od początku Swiata, ~az do czasów 
„Mohameda, modlić się na to mieysce  clio- 
dziii. ; j | 
„ Ley nocy, którey prorok Mohamed , upro- 
wadzony został z Mekki przez aniola Gąabryela; 
i w jednym momencie, przeniesiony powie= 
trzem do Jerozolimy , na klaczy zwaney Hl-Bo- 
rak, mający głowę i szyję piękney kobiety, z wień- 
cem na głowie, 1 opatrzoney skrzydłami: prorok 
zostawiwszy klacz E©l-Borak u drzwi kościoła, 
wstąpił na kamień sakarski, dla oddania mtodiow 


„ Bogu. * . ż 
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(„Gdy prorok wstąpił na Saharę el-Allah, 
06 skała uczuwszy wielkie swe szczęście , którego 


 dostąpiła,. podeymując 'na sobie ciężar. święty, 
© stala się jak wosk miękką, i przyięła w siebie 
« wyciśnięcie śladu swiętey jego stopy ; — znayduje 
się omo'na wyższey części tey skały , ze strony 
oludniowó-zachodniey, ‘Eo wyciśnięcie , okryte 

jest dzisiay wielką , jakby, klatką, ze złotego 
drotu zrobioną w tery sposob , że dla ciemności 

"> jey wewnętrzney, ślad proroka widzianym byćź 
nie może: ale ręką dotykać się go wolno, przez 
— umyślnie na to zostawiony otwór. Prawówierni 
> dotknąwszy się tego śladu , przykładają rękę do. 


"5 twarzy i brody; i przez to mają siebie za poświę= 
sM _eonych.* > ZA 2 w! 
zał 2 > Dzisieysze miasto Jeruzalem, ma tylko 
k pół trzeciey mili obwodu, i jesh wyłączymy 


twierdzę , jest prawie kwadratowe ; zbudo- 
wane ha zachodniey części płaszczyzny, roż- 
ciągającey się na grzbiecie góry , i otoczone 
przepaściami , od których przedziela, je mur 
ze wschodu i zachodu , mający w sobie, dwie 
"tylko przerwy, do wyyścia 1 północ i na 
południe. Domy budowane są jedynie z na- 
- giego kamienia, i mają niekiedy małe ogrody, ,- 
o. chociaż, w ogólności mówiąc, bardzó mało 
wolnego mićysca zostaje w tem mieście, gdzie, 
w wyżey opisanym obwodzie , około 50,000 ` 
dusz się mieści, 


©. „ Ulice jerozolimskie są dosyć regularne, pro- 
ste i dobrze brukowane ; niektóre niają oddzielne 
ścieszki dla pieszych;. leczsą ciasne, smutne 
i wszystkie prawie mniey lub więcey pochyłe. 

ER, 2% RADY są pospolicie o dwoch albo trzech pię- 
trach. Okien mają niewiele i drzwi niezmiernie 

‘male; fronty domów są zupelnie równe, i z same- 
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go tylko budowane kamienia , bez żadnych zgoła 
ozdob, tak, że przechodząc ulice, mógłby wyo- 
brażać kto sobie , że się znayduje na galeryach, 
albo korytarzach obszernego więzienia; sło- 


wem: usprawiedliwiają opisanie: Jeremiasza. 


Co za różnica ERY ACZ > tak ozdobnych i 
tak wesołych ulic Mekka! Nigdym się niespodzie- 


N Ge. 


wał znależć w takim stanie miasta, w 'którćm. 


przez tyle wieków mieszkali chrześcianie ; lecz 
facta est quasi vidua domina gentium, 

* , Zywność jest tu obfita itania; dwańaście 
sztuk drobiu kupić można za jeden piastr hiszpań- 
ski. Pospolitym chlebem jest jakiś gatunek 
'nedznego placka : można mieć jednak 1 bardzo 


dobry; jest obfitość wybornych: roślin, ziele- 


nimy i owoców, chociaż zwyczaynie poźniey, niź 
gdzieindziey dochodzą. Mają przednie gatunki 
mięsiwa. A : 

; „Daje się tu postrzegać wielka rozmaitość 
w ubiorach: gdyż każdy się tak stroi, jak mu się 
podoba : po arabsku, syryysku , lab po turecku: 
niższa zaś klassa: ludu zwyczaynie nosi suknią, 

a.albo raczey koszulę z białego i czarnego, albo 
ciemnego w szerokić pasy, sukna, jak i w Arabii. 
Osoby dostatnie , ludzie należący do koscioła ł 
insi noszą ubior turecki i Kauk, cwyli wysoki za~ 
by.  Niewiasty okrywają się wielką, obszerną, 

ą suknią, lub zasłoną,” | 
pr" eh ; 3 
Z Jerozolimy ndałsié nasz podróżny do Dża- 
fa, o którćm pisze,że jest małóm miastem,zbu- 
 dowanćm na wzgórku „ei tak obwarowanćm, 


że może bydź znakomitym punktem obrony. 


Ztąd popłynął do Akry , która, chociaż dziś 
nie jest. postrachem innych‘, jak była pod 
Dźezzar, baśzą, jest jednak i dziś groźna: po~ 


- nieważ stare mury wzmocnione są bastyona- 


mi na sposob europeyski, i otoczone wałapni 
Dz. wileń. 1: 1. N. $- 1818. % 
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ifossami. Dziś panujący basza, był jednym 
z urzędników  Dżezzara. Rządy jegojsą daleko 
umiarkowańsze , niż dzielnego jego poprze- 
dnika. Siedmio lnb ośmio godzinna ku wscho- 
dowi droga, prowadzi przez obszerną pła- 


szczyznę , do miasta Nazaretu, zbudowanego * 


na pochyłości wielkiey góry, ze strony wscho=' 
du.Nazaret zawiera około50,000 mieszkańców, 
pomiędzy <któtymi znayduje się wiele kato- 
lików.. Łiezba znaydujących się w świętey | 
krainie mnichow, dochodzi do 120 „ z samych 
Włochów i Hiszpanów,- przebywających zwy- 
czaynie w Jerozolimie. Gościniec, z Nazaretu 
do Damaszku wiodący, przechodzi przez małe 
miasteczko Kana a, sławne eudownóm przemie- 
nieniem wody w wino. Postępując ztąd daley, 
stawi się oczóm podróżnego widok galileyskie- 
go morza , otoczonego wysokiemi górami, i 
pięknie rozlanego, na 18 wzdłuż, a 5 lub 6 
mil wpoprzek. Jordan, nim wpadnie do tego. 
obszernego jeziora, jest rzeką "niewielka , 
w zwykłem mieyscu przeprawy (przez most 
Jakóba),ledwo 60 do 70 stop szerokości mająca; 
„nurt jey bystry , lecz niegłęboki, 
„ ` Naylepszy sposób podróżowania w tnrec- 
-kich państwach , osobliwie w celu postrze- 


żeń, jest ten; aby przybrać sobie jednego _ 


z publicznych posłańcow , zwanych tatarami, 
którzy umieją zwyczaynie, więcey ułatwić 
podróż , niżby się można było spodziewać po- 
tak ciemnym i ociężałym narodzie, jak Turcy. 


„Aby się uwolnić od owych kłopotów podró+ 
nych, pospolitym jest zwyczajem, naymować 


( 
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tatara , który cały nakład drogi, na konie, mie- 
szkanie , żywność it. p. rzeczy, za umówioną 
cerę, przy ynmwje na siebie. . Połowa ugodzoney 
ilosci płaci się Z góry , przy wyjezdzie : a reszta 
po ukończeniu zamierzoney drogi. Z tym, któ- 
„ry mię przewozi , umówiłem się 800 piastrów, 
(sto i. ster.), za podjęcie kosztow drogi mojcy, 


7 Aleppu do Konstantynopola; za to mi dawał 


konia jednego pode mnie, drugiego pod niego nie- 
wolnika , a trzeciego pod juki podróżne , oprócz 
opłat Żywności , mieszkania i przypadkowy ch 
wydatków ; które do niegonależały.* 
RA ; 1 S; l 

* „Ponieważ tylerazy mówiłem już o chanach, 
(oberżach): wypada więc, abym dał opisanie 
tego rodzaju budowli , jakiem często w Turcyi 
znaydował. Ka ; 


~ y Chan jest. czworokątną budową ; mającą 
niekiedy więże na rogach , uzbrojoną blankamł 
nakształt fortecy. Zabytki ‘te , jedne mniey, 
drugie więcey są A zj: zwyczayna ich wiel- 
kość , jest na. 155 stopy dlugości w kążdćy ścia- 
nie. Wewnątrz zawierają pospolicie , po dwa 
dziedzińce , otoczone stayniami : niektóre mają 
meczet, lub tylko kaplieę , dokąd się podróżni 
na modlitwę udają. - Są inne z pokojami gościn= 
nemi, Mniemalbym, że te w szystkie chany, 
a Rozkazu rządu budowane bydź musiały | 


ż 


„ Takie budowle stoją zawsze otwarte ; kai 


rawany wchodzą, i wychodza nieopowiadając się 
nikomu; słowem, ani prosząc pozwolenia , ani 
się żegnając z nikim przy wyjezdzie. Każdy 
tam bawi tak dlugo, jak mu się podoba, nie płacąc 
nio nikomu.” 

„ Vo piękne urządzenie w państwach ture- 
ckich,, skutkiem jest główney w religii moral- 
ność: , .wkładającey mieodmienny obowiazek na 
muzulmana,- zachowywania gościnności „ku 

2 
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wszelkim , jakicgokolwiekbądź narodu i wyzna- 
nia , podróżnym. W myśl tego przepisu, zbu- 
dowano chany. po wszystkich zaladkionych i 
postyoh mieyscach, kędykólwiek podróżny mogł- 
Yy. przechodzić. Te, w których stawałem , z ka- 


architektoniczne ozdoby ; lecz ponieważ Wszy- 
stkie , są- niezmiernie dawne , niektóre już ny 
padadź_ zaczęły ; a ja sądzę, że nigdy nawet na- 
prawiać ich nie będą. i 


„ Przemyślny i pracowity lud Damaszku, 
dziwnie odbija od owcy gnusności i ubóztwa 
mieszkańców Mekki. Nię idąc nawet za zwy- 
czaynem, i przez Ali-Beja powtórzonóm mnie- 
maniem, że to miasto, ma niemniey , jak 
400,000 mieszkańcow, śmiało wyrzec może- 
my, że oczekiwania wędrowniką , jakożkol- 
wiek wschodniemi wyobrażeniami i poszano- 
waniem dla starożytności podniesione, nie zo- 
stałoby zawiedzionem w tym razie. Wpra- 
wdzie sławne niegdyś damasceńskie miecze, 
dziś się nie różnią od robionych po; innych 
państwa tureckiego prowincyach : lecz oko- 


„lice Damaszku są żyżne; rynki napełnione 


płodami przyrodzenia i sztuki ; a bardzo 
czynny, wywoz tych przedmiotów utrzymuje 
się tak do sąsiednich krain, jak i nayodlegley- 
szych niiast Syryi iAzyi mnieyszey. Za do- 
syć. ciekawy przykład tego , przytoczyć mo- 
Żna, zdumiewające mnóstwo stolarzy i cie- 
śli, zajętych jedynie robieniem paków na 
towary, i-zaymujących całe prawie jedne 
przedmieście Damaszku. 


w Rynki żywności równają się i przewyższają 
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w obfitości bazary, na sprzedaż towarów prze- 
znaczone. Gatunek różnych do żywności rzeczy; 
jest przewyborny ; i przekonany jestem , że nie- 
ana w swiecie kraju, któryby lepsze nad ten, mógł 
mieć dostarczenie pokarmowych płodów ; mię- 
'siwa tłuste i wyborne ; rośliny , zielenind i ko- 
rzenie jak naydelikatnieysze; owoce soczyste; 
słodkie i ogromney wielkości ; obfitość wsżelkic- 
go rodzaju zwietzyny ; miód i mlćko wyborne ; 


chleb bielszy ilepszy, niż w Europie; stowem,. 


powiedzieć mogę, że Damaszek jest naylepszóm 
do utrzymania Życia mmieyscem. Arabowie pro* 
wadę, tu rośliny; drzewo ópałowe , otrzymy- 
wane z ogrodów i .zasadzogych gajów „jest po- 
spolile i tanie; zlasów zaś dla odległość, iey- 
sca, nie przychodzi.* Ak 
Damaszek opatrzony iest; ważnym dla 
miast przedmiotem, te iest: obfitością wo- 
dy. Mieszkańcy, chociaż zabobonni, albo 
raczey fanatycy , nie bronią iednak wyzna- 
wania inney religii. Ośm' synagog swoich 
mają żydzi. Nadto , znaydują się cztery chrze= 
ściańskie kościoły , i twzy Franciszkanów kla- 
sztory; lecz furojieyczyk, ubior krajowy 
przywdziać powinien, i przekonać się , że się 
tylko piesza ukazywać może na mieście. Nie- 
wiasty tego miasta, są miane za piękne i 
skromnego ułożenia: przynaymniey , co się 
tycze wyższey i średniey klassy.<. Niektóre 
domy nieścićby się mogły w europeyskiem 
mieście; a ubodzy tu, i lepiey użyci, i przy- 
stoyniey są opatrzeni, niż winnych mniey 
przemysłowych miastach. ` 
Podróż z Aleppu do Konstantynopola, nie 
ważnego nie przynosi, wyjąwszy to tylko od- 


. 


c KOJE 
krycie , że mieysc kilka, kędy Ali przejeżdżał, 
jak' np. Homs i Hama nie są wioskami, myl- 
nie zwanemi na mappach, lecz wielkiemi i 
kwitnącemi miastami. „Oba leżą w bliskości 
Orontu, na wielkiey drodze, prowadzącey 
na północ, ką Antyochii. « Hama szczegóbniey, 
jest znakomitćm iw. roskosznóm położeniu 
stojącóm miastem. ` Jedna część jego zaymuje - 
wyniośleysze mieysce: gdy druga, wkształt 
amfiteatru , zstępuje na brzeg rzeki. Prze- 
ciwna część miasta, w podobnyż sposob WzątOSŁ 
się na drugiey stronie Orontu, i obwodem 
swoim obeymuje dość wysoki wzgórek. 


„ Antyochiia , przez Turków Antahią zw na, 
jest miastem liczącóm 15,000 muzuima ów; 
5,060 rozmaitego obrządku chrześciaą; 1 150 
żyłiow.Grceki antyochiyski patryarcha byl w tens- 

czas w Damaszku, a.katolicki w górach. Dzi- 
sieysza Antyochiia . zaymuje analą tylko część 
okregh dawnego miasta- którego rozległy ciąg, 

"murów , dotąd. stoi, i świadczy oprzeszley jego 
«wielkości. Obeymują óne większą, jak, na' pół 
„mili średnicy przestrzeń , i dawnemi walami, 
Fktóre aż w komiec „płaszczyzny zachodząć , gór 
kilka w siebie zabierają. . Mury te są z kamie- 
nia, na wpół upadłe, utwierdzone w nieró- 
wnych odległośćiach wzniesionemi wieżami. Da- 
wna brama miasta, którą wjeżdżałem, jest wspa- 
niala, leczw kazdey chwili upadkiem zagra 
ża. przechodnióm. “ s 

„Ulice Antyochii są wazkie, lecz z obojey 

strony mają bardzo wyniosłe, kamieniem wyło- 
"żone ścieszki dle" pieszych. Domy kamienne : lecz 
ponury i jednostayny, dają widok. Od wyjazdu 
. mojego z Mekki, pierwszy raz tu ohaczyłem 
, "tynki. Wszystko przekonywa, że to jest kray 
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nader dźdżysty ; mieszkańcy mieszają sniegową 
wodę, dla oziębienia sobie napoju; klimat dà- 
leko zimnieyszy, niż w Aleppo: snięg tam bo- 
wiem nie pada. Głównym piodem jedwab bydź 
się zdaje; miesz<ańcy mają dobrą wodę i ży- 
wność. Arabskie placki są jedynym, zwykle uży- 
wanym chlebem. Przybywająć do tego miasta 
- spotkałem kilka kobiet doskonałey piękności. 


Przybywszy do Konstantynopola, Ali sta- 
nął w domu margrabiego de Almenana, hisz- 
pańskiego posła, zrobiwszy wprzód baczną 
ostróżność , aby: mieszkanie jego było urzą- 
dzone na sposob turecki. Ostróżność ta prze- 
cież, nicby mu nie pomogła, gdyby wiedziano, 
że, będąc Hiszpanem i chrześcianinem, śmiał 
wstąpić w.poswięcone przybytki Kadby. Daje 
następnie obszerny Konstantynopola opis, 
u którego, nie widzimy potrzeby. dawania 
wyciągów : nie zawiera bowiem Żadnych + 
nowszych w tey stolicy posirzeżeń , nad te, 
które publiczność po wielu uprzednich dzie- 
łach znayduje. Nareście , dalszy ciąg podróży 
zamyka opisanie drogi jego z Konstantyno- . 
pola. do Bucharestu , niewiadomo jakim spo- 
sóbem, przez kogoś innego dorobione. 


4 


Tak stanąwszy u końca tey podróży, zbie” 
rzemy głównieysze daty rozlicznych wędre- 
wek Alego. Czas przepędzony: w państwach 
marokańskich wychodzi fa lat dwie z górą, 
to jest: od czerwca 1805 do października 
w 1805 roku. Na Cyprze zostawał dwa mie- 
siące ; sześć miesięcy w Alexandryi; i dwa , 


k 


A 

również w Kairze. Przybył do Mekki w sty- 
„ezniu 1807; wrócił w czerwcu tegoż lata do 
Kairu ; i daley odbywał dręgę z krótkim w Je- 
rozolimie, Akrze, Damaszku, Antyochii, 
it. d. pobytem: a stanął w październiku 1807 
/w Konstantynopolu. Wyjechawszy w grudniu 
z tey stolicy, przebył Bulgarya, Wołosczyznę, 
i w przeciągu trzech tygodni, wstąpił na zie- 
mię anstryacką; — tu się opowiedanię kończy: 
lecz my z innych zródeł uwiadomić czytel- 
ników naszych możemy , że Ali, wnet po 
dokonaniu swojey podróży, w roku 1808 
przybył do Paryża; że wprzód jeszcze mnie- 
"mano, iż miał uprzednie z Napoleonem po- 
*rozugnienie SiĘ, którego rozległe zamiary pod- 


- bijania krajów , noszą w rzeczy samey nie- 


jakąś podobieństwą cechę SZ błąkliw emi po- 
_ dróżami Ali-Beja. Cóżkolwiek bądź, znalazł 


nieco trudności w otrzymaniu od francuzkie- * 


go dworu łaskawego swiadectwa, z którem 
pojechał do Madrytu , pracował nad wyda- 


niem swoich podróży : gdy cesarz, jego pro- 
tektor , przedsięwziął niepomyślne przywłą- 


'szczenie hiszpańskiey korony. Król Józef 


w 1810, mianował Alego na rządcę Segowii, 
a w następnym roku prefektem w Kordubie. 
Lecz szczęście wkrótce pozazdrościło mu 
nowych tytułów , i kazało, po-stanowczey 
„bitwie pod Vittoria, wespół ze zrzuconym 
z tronu swym moriarchą, uciec za Pireneje; i 
szukać schronienia w Paryżu , gdzie ciągle 
przebywać postanowił, we pAr córkę swoję 
\za Pana L’Isle de Sales, członka Tnstytutn. 
Na ostatek gazety francuzkie, przed końcem 
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roku przeszłego , doniosły o śmierci Ali-Be- 
ja, zaszłey iw Paryżu, w 51 roku życia je- 
go. — Obszernieysza o nim wiadomość i wię- 
ksze pochwały znaydują się w dziele — Biblio= 
graphie des hommes vivans — pod artykułem 
Badia-y-Leblich. 
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BI TE'R A TU RUA. 


RZUT MYŚLI NA WZROST, KWITNIENIE, WAŻNOŚĆ, 
WPŁYW I UPADEK LITERATURY ARABSKIEY,+ 
Wyjątek przełożony z tomu pierwszego, dzie- 
ła: De la Littérature du Midi de P Europe, 
par J.-C. I; Simonds DE SisMtONDI, T. I-IV. 

- Paris, 1815, in 8. N 
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ZAcnop był zupełnie (w wiekach średnich) 
pogrążony w barbarzyństwie ; ludność i boga- 
ctwo zniknęły ; mieszkańcy w małey liczbie, 
po rozległych kraiach rozrzuceni , mieli nie 
mało trudności, walcząc naprzeciw klęskom u=, 
stawicznie odnawiającym się; naprzeciw napa- 
dom barbarzyńców, woynom wewnętrznym, i 
tyranii możnieyszych ; z trudnością ratowali 
życie zagrożone głodem lub mieczem : w tym 
więc stanie ustawicznych gwałtowei trwogi, ` 

„nie mieli zgoła czasu oddać, się roskoszom 
umysłowym.  Krasomówstwo, zostawszy bez 
` celu, nie mogło mieć mieysca; rymotwórstwa 
nieznane ; filozofia wyklęta, jako przeciwna 
religii; język nawet był upadł; dyalekty'bar- ` 
barzyńskie i prowincyonalne zajęły mieysce . 

Dz wileń 1, I, N. 5, 2818. 
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. AA : „A y ; 
tego pięknego języka tacińskiegoşktóry przez 


"tak długi czas utrzymywał związek narodów 


zachodnich, i który zachowywał dla nich tyle 
skarbów myślid dobrego smaku. Ale wieyże: 


,samey epoce, ów narod, który przez swe 
„zdobycia ,”i swóy fanatyzm, przyczynił się; 


więcey, aniżeli którykolwiek inny,do znisżcze- 
nią szacunku nauk'i umiejętności, umocni- 
wszy się w swojem panowańiu, zaytnował się , 
szczególniey literaturą. * Arab, władca wiel- 
kiey części wschodn , kraju dawnych Magow 

, got X + = > A p 
i Chaldeyczykow, skąd pierwsze wiadomości 
były się rozeszły po ziemi; Żyżnego Egiptu, 
gdzie przez czas dlugi był skład umiejętności 
ludzkich ; uwmiechającey się Azyj mnieyszey, 
gdzie poezya, smak dobry , i wszystkie pię- 
kne sztuki rozwinęły się; gorącey Afryki, gdzie 


była oyczyzna wymowy gwałtowney ,- dowci--- 


pow. subtelnych : Arab zdawał się łączyć ko- 
rzyści wszystkich krajow, które mu były pod- 
ległe : zdobył arężem wszystkie korzyści, któ- 


zy EARR sę 0625240, AE 
re mogły nspakajać  naynieumiarkowańszą 


ambicyą. Ostatnich kończyn wschodu „równie, 
jak i granic Afryki, zasięgałp panowanie ka- 
lilów ; ogromne bogactwa były korzyścią pł S! 
zwycręstw ; zbytek bez granic się rozszerz) 

u Arabów, niegdyś dzikich i nieokrzesanych, 
lecz którzy po tém, nayszczęśliwsze kraje 
świata sobie podbiwszy;kraje, w których mięk- 
kość po wszystkie czasy naybardziey swojepa- 
nowahie była wywierała, Arabowie, we wszy- 
stkich się roskoszach zatopili. Do tych wszy- 


; sfkich roskoszy , na jakie przemysł hidzki, 


_poduiecony ogromnemi bogactwy , zdobyć się 


x 


nb 
móże; do tych wszystkich roskosży , które 
głaszczą zmysły., 1 upajają „słodyczą , życie 
lndzkie; Arabowie. nie 'zaniedbali łączyć 
wszystkich roskoszy umysłu, wybor wszy- 
stkićh sztuk, wszystkich umiejętności, i wia- 
demości ludzkich, obfitości w myślach i w ima- 

| ginacyi. WW tym nowym zawodzie , zwycie- 
ztwa ich niemniey były szybkie, jak w za- 
wodzie oręża ; państwo, jakie Ra nich założyli, 
njemniey bic rozległę; wżniosło się z prętko- 
sią niemniey żadziwiającą do wielkości nie 


_mnjey olbrzymiey; lecz zapgwnie nie było u- : 


*stalone na trwalszych posadach, i nie przez 
dłuższy czas trwało. 


Uciecz ka Mahometa z Mekki do Medyny; 


-co Hegirą zowią , przypada; na rok 622'na- 
szęy ery; spalenie biblioteki alexandryyskiey; 
przypisywane Amru , wodzowi kalify Omara, 


, przypada” na rok 641 ; jest to epoka naywyż- - 
szego barbarzyńswa Saracenow, itozdarze- 


„nie, jakkolwięk' niepewne, zostawiło- nay- 
smutnieyszą pamiątkę pogardy ku naukom: 
wiek saledwo upłynął od czasn, w. którym 
ten barbarzyński uczynek dopełniony; a mi~ 
łość sztnk , umiejętności i poezyi wstąpiła na 


tron kalifow, w 750 voku;z familia Albasklow. 


W literaturze greckiey , wiek Peryklęsa był 
przygotowany prawie ośmią wiekami oświaty 
wzrastającey + od cząsów woyny trojańskiey, 


(od 120g do 431 przed Chrystusem). W łaciń- | 


skiey , wiek -Angusta był także ósmym od- 
czasn założenia Rzymu. We Francuzkiey, wiek 
Ludwika XIV, jest dwunasty od czasów Klo- 
wiuszą. . Lecz w szybkim wzroście Arabów 
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wiek Al-Mamnna, oyca nauk, Augusta Bagda- 
du, nie jest oddalony nąd sto piędziesiąt lat, 
od pierwszego początku monarchii. : 
Cała literatura Arabów zostawiła ślady 
tego szybkiego wzrostu., i literatura Europy 
teraznieyszey, ukształcona wszkole Arabów, i 
przez nich wzbogacona , daje jeszcze często 
postrzegać dawne ślady szybkiego rozwijania 
się pierwiastkowego , upojenia umysłu, które 
„obiąkało imaginacyą i smak wschodnich ną- 
„rodow. ; ' 5 
- Lekki tylko rys literatury arabskiey wy- 
stawić tu przedsiębiorę, a to w tym .ce- 
łn: iżbym dał pozuać jey ducha i pokazał 
wpływ „jaki miała na narody europeyskiezabym 
nadto mógł wyjaśnić jakim sposobem stył 
- wschodni, przejęty z niey przez Hiszpanow 
i Prowansow , rozlał się we wszystkie języki 
pochodzące z rzymskiego. W rzeczy samey: 
gdybyśmy się mogli głębiey zanurzyć w lite- 
~ raturze arabskiey ; gdybyśmy mogli rozwinąć 


| | przed oczy czytelników te świetne fikcye, 


| które z Azyi uczyniły krainę czarodzieyską; 
gdybysmy mogli dać im zasmakować przy jes. 
mność tey natchnioney poezyi, która, tłu~ 
macząc namiętności naygwałtownieysze, uży: 
wa doswego języka postaci naydowcipniey- 
szych i nayśmielszych, : udziela duszy, wzrn- 
szenia, jakiego nasi rymopisowie, więcey lękli-. 
wi,zgoła nie znaja; znaleźlibyśmy w smaku, tak 
"nowym i tak odmiennym, obfite wynagrodze-. 
nia niedoskonałości,któreby mogły nas uderzać; 
lecz nie możemy'sobie pochiebiać, iżbyśmy po- 
tralli przelać do duszy innych, moc piękności 


s 


+ ] - $ 
języka obcego, chyba tyle tylko, ilebyśmy sami 
czuli: potrzeba dla poruszenia innych, sa- 
mym bydz poruszonymi, a wedle naszego czu- 
cia moglibyśmy innych natchnąć. Nie umiem 
po arabsku , ani żadnego języka wschodniego; 
muszę więc niektóremi wyjątkami tylko, nie 
zaś przekładami, tu się ograniczyć. , = 
Ali, czwarty kalifa po Mahomecie, był 
pierwszym w państwie arabskiem, kióry dał 
niejaką opiekę naukom; jego rywal i następca 
/Moawiah , pierwszy z Omamiadow (661-680), 
był: dla nich jeszcze, przyjaźnieyszym ; przy- 
wołał de swego dworu ludzi naysławniey- 
szych w naukach š otoczył się poetami, i,-po- 
nieważ: podbił był już pod swoje panowanie- 
wiele wysp i prowincy greckich, nauki Gre- 
kow zaczęły pod jego paqowaniem wywierać 
sśwóy naypierwszy wpływ na Arabów. - 
Po wygaśnieniu dynastyi Ommiddow, Ab- 
basydowie byli jeszcze przychylnieyszymi 
dla nauk, Al-Manzor albo Mansur,drugi z tego 
domu (754-775) przywołał do siebie lekarza _ 
greckiego , nazwiskiem Jerzego Baktiszwah, 
który pierwszy dał Arabom tłumaczenie dzieł 
uczonych greckich , o sztuce lekarskiey. Bak- 
tiszwah, albo Bocht - Jezu, pochodził od tych 
chrześcian prześladowanych w państwie gre- 
ckiem, za przywiązanie do sekty Nestóryanow, 
którzy: byli” zmuszeni szukać bezpieczeństwa 
i pokojn u Persow , i którzy tam, w prowincyi 
Gondizapor, założyli szkołę lekarską, sławną 
już w siódmym wieku. Nestorynsz, palryar-. 
cha konstantynopolski, (426-431) , który roz- 
dzielał nadto, wedłe prawowiercow , dwie 


Z 


e 


osoby, równie jak dwie natury w Chrystusie; 
okazał gorliwość prześladowczą , którey 


- wkrótce sam stał się ofiarą: tysiące Nesto- 


ryanow , jego uczniow , poginęło mieczem i 
ogniem, po koncyliach efezkiem i chałce- 


„dońskiem; nawzajem ci wyrzneli >w Persyi, 


około #*oku 500, „od siedmiu do omii ty sięcy” 
swoich przeciwnikow prawowiercow , czyli 
jednę naturę ntrzymuńący ch: lecz po tych 
pierwszych utąrczkach, poświęcili się nankom' 
z większym zapałem, irazem z w iększą mi= 
łośbią bliźniego, niźli inne kościoły chr ześci- 
ańskie , i zachowali w języki syryyskam nauki 
greckie, w tey epoce, w którey zabobon za- 
tarł je w państwie wsc -hodniem. -Z ich szkoły 
w Gondizapor , wyszło mnóstwo uczonych 
nestoryanów i żydów , którzy , zyskawszy 


kredyt przez swą natkę lekarską, przenieśli 


wschodnim nar odom bogate dziedzictwa umie- 
jętności greckich. 

! Słówaty Harun-Al-Raszid, który panował 
od 786 do 809, zjednał sobie chwałę z opieki, 


„jaką dawał s zał i historyk Elmacyn za~ 
_ pewnia, iż nigdy nie przedsiębrał podróży, 


nie mając przynaymniey ze sto uczonych 
w swoim orszaku. Narod arabski winien mu 


: szybki postęp, jaki uczynił w umiejętnościach 


i naukach: gdyż Harun postanowił prawem, 
nie budować nigdzię meczetu, bez przyłącze- 


nia razem szkoły ; jego następcy naśladowali 


go, iw krótkim czasie, umiejętności upra- 
wiane w stolicy , przeszły aż do granie pań- 
stwa kalifow. Wszędy , gdzie się wierni zgro- 


sm" dla oddawania czci Bogu, wici ali” 
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'wnieyszych nauką,  zpomiędzy Grekow, 
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w swoim kościele zręczność oddawania nay- 
wspanialszego hołdu , jaki tylko stworzeniu 
jest poózwolłony , hołdu doskonalenia władz 
od Twórcy mu danych. Zresztą Harun-Al-_ 
Raszid był dosyć wyższym nad fanatyzm, 


który uprzednio 'ożywiał jego sektę, iżby'' 


miał pogardzać wiadomościami nabytemi w in= 
ney religii. Naczelnikiem jego szkół i nay= 
wyższym rządcą oświecenia w jegó państwie, 
był 'chrześcianin Nestoryanim, rodem z Daso 
maszku , nazwiskiem Jan Ebn-Messua. X 

_ Ale prawdziwym opiekunem, oycem nauk 
arabskich, był Al-Mamun (Mohammed Aben- 
Amar) siódmy kalifa z Abbasydow, i syn 
Harun-Al-Raszida. Jeszcze za życia swojego 
oyca , i w'czasie swojey podróży do Korasan, 
wybrał do swego towarzystwa ludzi naysła- 


Persow i Chaldeyczykow. Zostawszy władzcą, 
(815-853) uczynił Bagdad środkiem całey li~- 
teratury : ńauki, xięgi, uczen, byli prawie 
jedynym przedmiotem jego uwagi. . Uczeni 
byli jego faworytami, jego ministrowie byli 
tylko zajęci rozszerzaniem literatury , imó- 
wiono, źe tron kalifow był dla Muz wznie- 
siony. Przywoływał do swego dworu, ze wszy- 
stkich części swiata , wszelkich uczonych , o 
których bytności wieść go doszła ;.utrzymy=, 
wał ich nadgrodami, honorami, i wszelkiego 
rodzaju czci oznakami; zgromadzał z pro- 
wincyy podległych, z Syryi, Armenii, Egiptu, 
wszystkie xięgi znakomitsze, które mogły się 
znaleźdź ; był to nayszacownieyszy podarek,. 
jakieżo ten władca domagał się „ii wszyscy 


i 
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rządcy prowincyy, wszyscy zaymujący się 
administracyą , obowiązani byli nadewszystko 
zgromadzać bogactwa literatury krajow pod- ` 
bitych, dla zlożenia ich u podnóżka tronu. 
Widzieć można było wchodzące io Bagdadu 
tysiące wielbiądow, obładowanych jedynie pa- 
pierami i xięgami; a wszystkie te, które osą- 
dzono za właściwe do. rozszerzenia publiczney 
oswiaty, były natychmiast przekładane na 


(język arabski, aby je wszystkim. zrobić u- 


żytecznemi. _ Mistrze, cenzorowie, tłumacze, 

i kommentatorowie-xiąg , składali dwór Al- 
a . a > 

Mamuna , który zdawał się bydź raczey uczo- 


, ną akademiją , niżli środkiem rządu państwa 


wojennego. Kiedy ten kalifa, jako zwyciężca, 
dyktował pokoy cesarzowi Michałowi - Zają- 
kliwemu , domagał się od niego za daninę” 
zbioru xiąg greckich. Umiejętności były 


t maybardziey szacowane od tego kalify ; fi- 


1ozófija teoryczna mogła się zaciekać w nay- 

łębsze badania, pomumo zazdrośną nieufność 
niektórych fanatycznych mnzulmanów , któ- 
rzy oskarżali Al- Mamuna o naruszenie, tym 
sposobem, ich religit. . Sztuka lekarska pod 


¿ jego panowaniem, liczyła wielu świetnych mi- 


strzów : prawo było dawane przez sławnego 
Kossa: a jako to było w oczach mnzułma- 
nów ze wszystkich umieiętności naybardziey 
zgadzającem się z religią, do niego więc wszy- 
scy przykładali się z naywiększym zapałem, 
gdy tym czasem Al-Mamun był przywiązany . 
własnóm upodobaniem do matematyki, którey 
się nczyjł z naypomyślnieyszym skutkiem. 
Przedsięwziął wielkie dzieło wymierzenia zie-, ' 
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mi, i zlecił wypełnienie go swoim nakła- 


dem matematykom. , Początki astronomii Al- 
fragana (Fargani) i tablice astronomiczne Al- 
Merwaza były dziełem dwoch jego dworzan. 
Tenże sam Al-Mamun, niemniey , wspaniały 
jak światły, kiedy przebaczył jednemu ze swo- 
ich krewnych, co się był jął buntu dla wydar- 
cia mú tronu, wykrzyknął: „o! gdyby wiedzia- 


„ no, ile czuję roskoszy w przebaczeniu, wszy= 


„» SCyDY , CO mię obrazili, wyznali swe błędy. gs 
Postęp oświaty w narodzie był odpowie- 
dni gorliwości naczelnika : wszędy po wszyst- 


- kich miastach widziano wznoszące się szkoły, 


kolegija i akademije ; wszędy widziano mnó- 
stwo wychodzących uczonych. , Bagdad był 


` stolicą umieiętności , równie jak stolicą ka- 


lifow ; lecz Bassora i Kufa mało co się nie 
równały w sławie temu miastu , i niemniey 
też obfitowały w dzieła sławne prozą, jak 
w.pomeata znakomite. Balkh ,.Ispahan; i 
Samarkanda , równie były siedliskami umie- 


,iętności. . Ten sam zapał był posunięty przez 


Arabow w nayodlegleysze granice, Azyi. Izra- 
elita Benjamin z Tudeli uwiadamia w opisie 
swojey podróży , że w Alexandryi znalazł. 
więcey, niż dwadzieścia „szkół dla nanki filo-_- 
zohi. „Kair zamykał także wielką liczbę køl- 
legijow; a jedno: z nich w Betznaili na przed- 
mieściu tey stólicy ; było tak mocno uzbro~ 
jone , że „w czasie „buntu służyło za twierdzę 
dla woyska. W miastach, F'ez i Maroko, miano 
równie przeznaczone dla nauk naywspanial- 
sze budowy , utrzymywano je przez mg- 
dre- i dobroczynne ustawy. Bogate biblio- - 
Da wilen TL N.5. 1818 +: g 
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tekig Fezu i Larysz ocaliły dla Tiuropy wielką 


PR. 


kiedy teszta całcy Europy bez xiąg, bez umie! 


jęftiośći ; bez oświecenia „' była. pograzoną 


w jiaygr ubszey niewiadomości. , Liczba anto- 
y 455 x . 91397. >! Y? A Hyry EA 
rów arabskich,któtych w „ydała Hiszpanija,byłd 


nych Ww jódhóm tylko” mieście, jak Sewilla, 
Waleńcya 'i Korduba; albo a tych, którzy ` 
pómiśsky AAisżpańkiii bE eig SMa Jee 
dńcy tylko nauce, jak filozofii , medycynie, 
mate iiyce , a nadewszystko poezyi: Atak 
w obszernóy rozległości państwa Arabów, 
we trzech częściach świata, postęp nauk ró- 


) po ac żę, wielu bibliografow arabskich, | 


pistłi ncżonć DIA y o autorach, urodzo- ^ 
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wnie zachodził z postępem. oręża, iliteratura 
zachowała cały AE blask przez pięć lub 
SZEŚĆ! „wieków, 5 od dziewiątego naszey ery, aż 
lo czternastego lub: do piętnastego. 
ra Jednym, z nay pierwszych starań, Arabów 
w w,gdsowieniu nauk, miało bydz wydoskona- 
lenie. samego narzędzia Unmaczenia myśli i 
imaginacyi: iw rzeczy samey kształcenie ję- 
zyka by ło u nich przedmiotem prac REY 
liczby uczony ch.. Podzielili się na dwie świe- 
Anieyszę szkoły: jedna była w Kufie, drnga 
w Basorze : wyszło z ty chszkoł mnóstwo lu- 
dzi sławnych, kiórzy rozbierali z naywiększą 
subtelnością prawidła języka. ar abskiego. 
„Nauka retor yki połączona była z nauką 
grammatyki, i i, jak się zdarza we wszystkich 
literaturach, prawidła dobrego mówienia po- 
wstały ze wzerow. Alkoran: nie był. pisany 
wedle prawideł krasomówcow : nieporządek 
myśli pochodzący z ent uzyazmu bardzo wy- 
sokiego , ciemność , sprzeczność, skutki roz- 
targnionego życia i "zmienny ch planow autora, 
nisaczą jedność i nawet chybiają celu tey xię- 
‘gi. Oprócz tego, wkrótce jey rozdziały za- 
częły bydź porządkowane nie wedłe daty, i 
nie wedle związku , lecz wedle ich długości, 
zaczynając od naydłuższego , -a kończąc na 
nay krótszym, i i dzieło, któregoby wyobrażenia . 
- były mniey dziwączhe, i mniey nieszykawne, 
stało się jeszcze bardziey niezrozumiałem 
przez śmieszny porządek. Jednakże żadne 
inne w języku arabskim nie przedstawia tylu 
mieysc z tak górną poezyą , i ztak pociąga- 
jącą wymowa, Jakoż naypierwsze odezwy, 
pa 


284 


które były miane do ludu iwoyska , w celu 
natchnienia nowey wiary- i zagrzania do boju, 
zawierały, bez wątpienia, więcey prawdziwey 
wymowy , aniżeli wszystkie te, które pótćm 
były ułożone w szkołach naysławnieyszych 
krasomówcow ` arabskich. ` Ci jednakże ńay- 
sławnieysze Greków xięgi o retoryce prżeło- 
żyć usiłowali, zastósować je do swojego ję- 
zyka, którego natura była tak różna , i uło- 
żyć ziąd nową sztukę, która miała bydź u- 
świetnienićm' wielu Kwintylianow arabskich. 
"Po czasach: Mahometa’, i pierwszych jego 
następców , wymówa pospolita nie mogła wię- 
cey bydź 'doskonaloną przez Arabow : despo- 
tyzm albowiem wschodni 'zajął miey$ce wol- 
ności tey pustyni, a naczelnicy państwa i woy- 
ską uważali za rzecz ich upadlającą, przema- 
wiać do ludu ; lub do żołnierzy : niczego. nie 
oczekiwali z ich, obrad ,* lub'ich gorliwości: 
znaglali tylko do posłuszeństwa. Lecz, jeżeli 
wymowa polityczna nie długo trwała 'u Ara- 
bow, byli więc na to' mieysce wynalazcy wy- 
mowy tego' gatunku, którą my dziś naybar- 


dziey doskonalimy.  Cwiczyli się naprzemian” 


w wymowie akądemickiey i kaznodzicyskiey: 


ch filozofowie, tak zachwyceni pięknością 


swego języka, chwytali się z zapałem okazyi 
rozwinięcia, w obliczu uczonych zgromadzeń, 
całey jego harmonii, piękności i słodyczy. 


- W tym zawodzie Malek' był uważany , jako 


naybardziey porywający z ich mówcow; Szo- 
raif jako naydoskonaley umiejący połączyć 
świetność poezyi z mocą wymowy ; Al-Harisi 
nareszcie był ọd nich kładziony w rzędzie 
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Demostenesa i Cycerona. Z drugiey strony 
Mahomet rozkazał: ażeby jego wiara była opo- 
wiadaną we wszystkich meczetach; - imie cha- 
teb było szczególniey dawane mówcom ducho- 
wnym , a imie chotbah dawano'ich kazaniom. 
Zwchówiao wielką liczbę ich kazań w bibliote- 
ce eskuryalskiey: i widąć, że ich porządek jest 
bardzo podobny do porządku, jakiego się trzy- 
mają mówcy chrześciańscy. Kaznodzieję Za- 
czynają od czynienia dziękow, wyznania wia- 
Ty, modlitwy za kr óla ; ʻi za szczęśliwość 
Królestwa; mówca wykłada potem swóy text, 
rozwija przedmiot , wspierając powagą Alko- 
ranu i doktorow , i usiłuje poruszyć lud na 
str ońę cnoty przeciw występkówi, é 

Poezya bardziey jeszcze niż wymowa była 
przyjemnóm zatrudnieniem Arabow, od pier- 
wszego ich początku. Zapewniają niektórzy, 
że ten jeden nar od wydał więcey poetow, 
aniżeli wszystkie narody razem wzięte. Po- 
ezya arabska zaczęła się wprzód nawet , ni- 
żeli wynalazek pisma stał się powszechnie 
używany mza od nayodległeyszey starożytności, 
ubieganie się poetow i uroczystości akademi- 
ckie były obchodzone, każdego rokn, w mieście 
* Okadh. Mahomet je zniosł, jako szczątki bał- 
wochwalstwa. Siedmiu sławnieyszych pomię- 
dzy dawnymi poetami, są wspomirfani przez ` 
pisarzy wschodnich, pod imieniem plejady 
arabskiey: a ich dzieła były zawieszone w o- 
koło Kaaby, czyli kościoła w Mece. Mahomet 
sam bawił się poezyą , jako też Ali, Amru i 
inni znakomitsi jego pierwsi towarzysze; lecz 
po nim zdaje się, że Muzy arabskie stały się 


i 
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nieme aż do panowania. Abasydow.... Pód pa- 
nowaniem Harun-al-Raszida i jego następcy 
A-Mamuna, bardziey jeszcze pod Ommiadami 
hiszpańskimi, poezya arabska doszła do nay- 
+  „wyższey świetności, Wiedy. to... dało się 
Widzieć mnóstwo. poetow, rycerzow roman- 
„sowych „kzćiewien , których wschodni poró- 
„wnywają z Anakreontem, Pindarem, i Sapfoną. 
Ach imiona , ,którebym próżno usiłował wra- 
zić sobię wpążnięć , kiedy ich dzieł zgoła nie- 
zuam, zniknęłyby zapewne łatwo z pamięci 
wielkiey. |części. moich „ czytelnikow. Nay- 
wyższa zaleta. tych językow , tak odległych 
od nas, tak różnych co do charakterow, i pi- 
sowni , jest tak zmienna, że nie znayduję, u 
Herbelota tych pisarzow , których Andrès 
w pierwszym położył rzędzie , jąkim jest Al- 
Monotabbi z Kufy, którego xiążęciem poetow 
mianuje. Nie- mam więc zamiaru nszyko- 
| wania ich wedle zasług, ponieważ ani tyle 
nawet mam wtey nance wiadomości, iżbyma 
mógł cudze mniemania przybierać ; przytoczę 
raczey tn dwa ułamki flómaczone , wedle 
innych tłómaczeń z arabskiego iperskiego, i 
przydam, uwagi ogólne nad poezyą azyatycką. 
l „Pierwszem z siedmiu poematów zawieszo- 
„nych w kościele Mekki, byla Idyllą czyli 
Kasydah antora Amralkeyzy. Układ i plan 
tego starożytnego zabytku poezyi arabskiey, 
może dadź niejakie wyobrażenie tego, co 

przed nim było. : 
| Bohatyr wiedzie dwoch swoich przyjaciół 
.| na mieysce, gdzie był jego harem, dziś o- | 
|, puszczony, i opłakuje oddalenie się swoich 


` 
è 


kochanek, Poglądając ` na” ich ślady , wdy 
cha, jęczy, rozpacza, nie przyymuje żadiych 
pociech, które mu jegó przyjaciele podają : 

„ Doświadeżyłeś niegdyś, mówili do uiego, nie- 


m > pak niemniey wielkich — Bez wątpieć ` 


, nia, odpowiedział im, atoli meg woltide * 


„koi jakie po sohie zóstćwił j? moje miłe , 
„ bawiły O AEAN me serce, upajaly roskoszą 

„ me zmysły , óczy moje łzami się <załewały; 
„ lecz to były lzy rozkoszy; płynęły po mo~ 
„ ich licach i łonie „ pas iiawet móy skra- 
„ piałyć — , „Przynaymniey, odpowiadają jego 


Böhatyr, pocieszony tem przy pomnieniem , 


wri czy samcy przywodzi na myśl dni szczę- 


śliwe, Jakie z niemi przepędził; roskosze 


Z rozmów. > jakie miewał z Oneyzą i Fati- 


mą, naypigknieyszemi zpomiędzy ńaypię= 
knieyszyci., i przechwala się z kochania je- 
dney dziewicy, którey żadna nie wyrówny= 


wała: piękności. „ Jey szyja, powiadał , jako 


.; 
= 


72, 
» 


s pły waty -po jey ramionach, były one czar- 


ności hcbanu „a nięmniey gęste , jak pły- 
wające gałęzie palmy ; jey. kibić tak cień- 
kai tak giętka, jak nić; jey twarz o- 
_świecała. Gierhności nocne, jakby pocho- 
dnia samotnego mędrca, pracującego w swém 
czuwaniu; jey suknie wyobrażały lazu- 
„rowe mebo, na nich haft z kamieni dra- 


ŁU 
7 


8,4 w 


j sA jaciele, niech pamięć szczęścia przeszłe- 
'g0-'uśmierzy dziś żale” twoje : pomyśl, ile 
Tazy: ond wylewały na cię roskdsze życia. n, 


szyje * gwaffy j. kiedy MY CIARA dla wii ` 
dzeńia 6 podal; równie świeińemi była * 
K przyozdobiona naszyynikami; jey włosy 
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„gich, jak plejady wschodzące nad. po- 
„Ziom. < Upewnia, że dla jey otrzymania 
przedzierał się przez dzidy, pokonał naystra- 
szliwsze niebeśpieczeństwa ; chwali wtedy i 
swoje męztwo, i stałość, z jaką przebie- 
gał nócą doliny ciemne; zarośle ; ztąd powod 
chwalenia swego konia, którego opisuje z nay- 
świetnieyszą poezyą. Daje nareszcie obraz 
polowania, potóm obraz uroczystości; a koń- 
czy swe poema dziwnym opisem deszczu, któ- 
ry ochładza te skwarliwe pustynie (1). 
„Aby przedstawić oczom czytelnika co- 
kolwiek z literatury perskiey, przełożę wedle 
przekładu łacińskiego, Fryderyka W ilkena, u- 
łamek z Szah - Namaha z F erduzy: WW per- 
skim, wiersze tego poematu są rymowane po 
dwa , jak' nasze, wiersze bohaterskie. — Bo- 
hatyr mówi; tłómacząc swoję milość ku cór- 
- 6 Arazyaha 7) się: 

» Patrz , jak pola .iskrzą się promieńmi 
„ „ różowemi i żółtemi! któreżby serce ślache- 
» tne nie cziło radości? jak piękne są gwiazdy! 


» jak wody zcicha mruczą! Nie jestże tu ogrod 


„ pałacu cesarskiego? kolory ziemi są tak roz- 
„ maitć , jak kobierce króla Hormuzu; powie- 
„ trze piżmem wonieje, strumień 'ten nie 


»„ jestże zwody różanney? ten jaźmin zgię- 
» ty pod ciężarem kwiatów, te krzaki ró- 


» ży, które taki. zapach z siebie wydają, 
» zdają się bydź bóztwami tego ogrodu — Ba- 
_»„ Żant poważnie się. przechadza, - i pyszni się 


Gi) William Jones, Poćseos Asiaticae Commentarii, pag.84. 
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„ze swey ozdoby, kiedy synogarlica.i słowik 
„ spuszczają się zwolna na nayniższe gałęzie . 
„cyprysu-— Równie jak daleko wzrok “się 

„ rozciąga , wzdłuż tego strumyka , ray tyl- 

„.ko postrzegać się daje — Doliny i pagórki. - 

„nie sąż pełne młodych dziewic od aniołów 

„ pięknieyszych? Wszędy zaiste, gdzie się po- 
„każe Maniszeh, córka Afrazyaba, należy 

„za szczęśliwych ludzi uważać; ona czyni 

„ ten ogrod niemniey świetnym, jak słońce ;* 

„córka króla wspaniałego nie jestże nową 

„gwiazdą? Ona wylała na tę dolinę swóje 
„bogactwa, i swoję piękność; ona jest gwia- 

„ zdą świetną , która się wznosi nad róże i 
' „ jazminy — O! piękności bez porównania! 

„jey twarz jest zasłoniona, lecz piękność. 

„jey kibici wyrównywa piękności cyprysu, 

„a jey oddech bursztynowy naokoło nicy się 

„ rozchodzi; na jey jagodaćh  odpoczy- 
„wa róża; jey oczy siem znażone; jey u- 
„sta mają kolor wina nayczystszego: lecz 
„ich wonność jest jak róży «- Oby dał Bóg! 
„abyśmy mogli postąwić się w mieyscū tego 
.„,Szczęścjd naywyższego , i abysmy tam za 
„ jeden dzień stanąć mogli í « 

' Po-przytoczeniu tych dwoch wyjątków 
które zapewna są niczem ,ů jeżeli: je uważać 
będziemy,jako wzory literatury niemniey roz- 
ległey, jak jest literatura Europy całey ; 
przydań tylko; co William Jones sądzi, że. 
Wschodni, a naybardziey Arabowie, mieli 
poemata bohatyrskie , przeznaczone do opie- 
waria swoich wielkich łudzi, i do zagrza- -. 
nia rycerstwa; bez Żadnego poematn epi- 
Dz. wileń. I: I. Ni 5. 1818. 8 


Ñ 


$] 


Ži 


% 


; Ferduzi, Autor Schah- Namak. zmdły roku 4m 


A 


cznego, chociaż W. Jones daje tą nazwisko 
historyi 'lymura albo Tamerlana; pisaney 


prozą spoetyczną , przez  Eben-Arah-Szah. 


- Słuszniey zdaje się umieszcza pomiędzy poe- 


matami: epicznemi, dzieło perskiego autora 
Ferdnzi, pod tytułem, Szań-/Yamah , którego 
wyjątek tylkóm co przytoczył. Jest to poema 
-sześćdziesięciu tysięcy par wierszy, o wszyst- 
kich bohatyrach , i wszystkich króląch per- 
- skich ;, którego pierwsza połowa, jedynie mo- 
gąca się uważać za epopeją, opisuje woynę 
dawną między Afrazygbem, Królem Tartaryi 
zaoxyańskiey ,i między Kaichosru., które- 
go my znamy pod imieniem ©yrusa. Bo- 
hatyr tego poematn jest Rastem, Herkules 


Perski (2). z 


/erycntalna jest" liryczna, albo' dydaktyczna. 
Arabowie pisali bez końca „, poeżye milośne ; 
poczyje żałobne, z powodu śmierci swoich 


bohatyrów , albo swoich kochanek ; poezye-. 
moralne, między któremi umieścić można 
'bayki, pochwały, satyry, opisy; a nade-- 


wszystko poemata dydaktyczne, o wszyst- 


- kich mniejętnościach nawet naysuchszych, 


-jak grammatyka, retoryka ,. lub rachąnki: 


ż Wyjąwszy to jedno dzieło „cała poczya 


`o letz zpomiędzy. tylu poematów, arabskich , 
v których sam katalog składa w Eskuryalu zbiór ` 
dwudziestu czterech tomów, nie masz żadne- 


‘go poematn epicznego, żadney komedyj, ani 
tragedyi. ; ar ; l x 


ł- 


T . 


sh 
k ? hegiry , albo 1019 Ery Chrzescijańskiey. 
"BE zy 6 AGI, ` 
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w 


ni pokazuje 


v 


7 W tych rozmaitych poematach, Oryental- 
wielką subtelność , wielką deli- 


- katność myśli; ich. wyrażenie jest przyjetne 
i wyborne; Uczucia są „szlachetne ; i można 


> 


"diego poematu; 
„ klassycznego y m 


pdlegać Na zaręczeniu biegłych oryentalistów, 
iż. w, języku oryginalnym panuje harmonia. 
w wierszach, tralność w wyrażemu, przy- 


jepiność iran ogóle, które dla has są 


zape wne kstraconemi. 


Ale 


jak nie poznać, 


że świetność tych kompozycyy. lirycznych ; 
« AŚ ei FW í A 
zależy po większey częsci na przenośniach, 


śmiałych, mą: alegoryach przęsadzonych Roja: 


hyperbolach abytecznych? Jak nie uczuć tego, 
co.chńrakleryzuje smak oryentalny ch, to jest, 


nadużycie imagiwacyi A dowcipu ? Arabowie, 


pogardziki poćzyą Greków , która im się 4da- 
wała lękliwą „zimną i oschłą so zpomiędzy, 
wszysikich xag, które od Grecyi ze Cacia- 
prawie zababoaną przejęli; nie masz. Żą*- 


Żadne z tych dzieł geniuszu 
e adało się im. byćż godnów 


przekładn; i wrzeczy'samey ani Homer, ani 
Sofokl, ani nawet Pindar , auie mógł isd- 
w porównanie z. ich poetami, „Arabowie 
chcą świeinieć obrazami nay$miełszemi , i 
naydziwacznieyszemi; chcą zawsze zadziwiać 
czytelnika niesłychanem: wyrażeniem; obcią 


Żają swemi, bogactwami „ nie wierząc nigdy,. 


żeby, to, co jest pięknóm,. mogło bydź zby- 
tecznem. Nie przestają na jedném porówna- 


Adik CA £ ve że r . 
niu , gromadzą jedne. obok. drugich, nie że- 


-by wyjaśnili swe wyobrażenia, lecz żeby za-. 


dziwiano się nad rysajni. 
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Nie: uczuciami. 


w żądają, aby sig, 
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sztuka wyjawiła, i im bardziey powiększyła 
sztuka ozdoby, tym bardziey znaydowali 
ją zadziwiającą. Ztąd też wyszukiwanie 
wszystkich trudności zwyćiężonych, cho- 

_ €lażby one nic nie przydawały, ani do rozwi- 
nięcia wyobrażeń, ani do harmonii wiersza. 
Naśladowanie przyrodzenią dało odkryć na- 
rodom , których poezya jest klassyczna, ro- 
zay epiczny i dramatyczny, w których poeta 
usiłuje dać uczuciu prawdziwy język serca. 
Narody wschodnie nie miały tego zamiaru; 
ich poezya jest cała liryczną ; powinna po- 
kazywać się natchnioną, iżby się całkiem od- 
- dalita od języka przyrodzenia , i pod jakiem- 
kolwiek nazwiskiem jest ,znaną , jakichkol- 
wiek prawideł używą , powinną zawsze po- 

_ kazywać się. śpiewem namiętności. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
“POEZ YA 
> Z Pińottego (Pignot ti) 
* RARE 


w 
WAWRZYNIEC Pińorrr, podobna jeszcze ży- 
jący , włoski poeta | zdaniem uczonych kryty- 
ków , jest Ląfontenem włoskim, równie w bayce 
ezopowey , jak w powieści poetyczney. ` Wy- 
`- danie dzieł jego, w kilku latach, trzydzieści ra- 


zy powtórzone , dowodzi, jak powszechną ma 
_ Wwziętość. Niesłusznie mu nięktórzy zarzucają 
brak oryginalności w wymyślenia, gdy Lafon- 
Wn, naysławnieyszy baykopis, bardzo mała 


Ma 


Es 


295 

sam. Fak wymyślił ; a zawsze brał rzecz zda- 
wnieyszych, swoim ją wydając sposobem. Dzie- 
ła Pińottego są nhydokładniey wydrukowane 
‘w pierwszych trzech tomach zbioru: Parnasso 
deg? Italiani viventi. Piękna jest nauka nastę- 


pującey bayki, 
à Koń, Wór, Baran I Ostre. 


Cika zwierząt odmiennych w sposóbie myślenia z” 
Koń arabskiego plemienia, 
Wł stąpający poważnie-ponuro , ' è 
Co się bydź znaczną rozumiał figurą, 
Lękliwy baran, i rzeski, za katy ! 
Osieł, ùszaty 3 ` ; : - 
Szły mrzącę głodem wśród pustyń bezludnych , 
Piaszczystych, spiekłych, i nudnych A 
Po długiey nakoniec drodze , 
Zmęczeni, smutni, wygłodniali srodze , 
Doyrzeli zdala, że w przestrzeni pustey 
Czerni się kawal łąki zieloney i iłustey. 


Już uznojony orszak mierzy icy obręby , 3 
ż yi 


Gotuie i ostrzy zęby : 
Pośpieszają głodnym czwałem ; 
Alió trawa pożądana , i 
Jest nad zwyczay opasaną 
Szerokim rowem, parkanem i wałem , 
A nà jedynym, który był, pr zechodzie ; 
W rozkosznym ogrodzie , 
Siedzi rusy, ponury, zezowaty, brwisty,. 
Wieśniak pleczysty , 
Kiwaiąc gościóm dr ągiem sękowatym , 
Tak zamaszystym i kolankowatym , 
Tyle mającym miary, tyle wagi, 
Ze naygłodnieyszych pozbawiał odwagię 


I 
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Wnet rumakowi, chociaż rodowity , 
Na widok grubego kija, 
Cos się na żołądku zwija, 
F T gasi apetyty. ho 
Baranek zadrżał i zamrużył oko , 
Wół zamyślił się głęboko 
« I po długiey rozwadze 
|. Rzecze: odeyść ja radzę. . 
oW tenczas osieł, w namysły niawdejąc się ZY * 


rę ; Przytulił ucho jedno i drugie, 1 3 


lak 


Į dał takiego susa, mimo gr ożby Kija, Aż 

R () pr óżno nań chłop krzyczy i i pałką wiwiż ST- 
; ' Prożno raz po raz między zy, grzmoci , 
W | = Prożno go stursa i po bokach’ młoci; 


Pod okropną razów chmurą i 


A 


5 gr) 


3 j Ń Bmiaty osieł nie upada s 
Czyni złośnika bandurą ; $ X 
T smaczne zioła zająda, 3 
A Więc, kiedy j już po pas prawie, 3 


o aW naybuynieyszey brodziłirawie,' $ ; 
4 ji Naicżyýywszy uszy dumne , ; 
Ułożył czoło rozumne ,* | 0 o WDE 
Tdo smutnych towarzyszow y ; 
U których się ślinka zbiera ;; 


<w 


_ Co poglądali z zazdroscią gołyszów , EE 

KUNA iasatego dolą bohatera ; 
| Rucł: nauczcie się, bo, widzę, nie wiecie, i 
Jak się do szezęścia Bey na wa święcie, NT 


w = 


20. wmqb 


SZEWC I BANKIER. 


wish (Bayka z Lafóntena.) 


c i M OS LASY i 
rzekładania /gnacego SZYDŁOWSKIEGM 


Pewny szewc śpiewał ż rana do wieczora 
Widzieć go cuda; słyszeć, większe dziwy 
*W pociechach każda płynęła mu pora : 
"Nikt z sicdmia mędręow nie był tak szczęśliwy. 
Sąsiad jego przeciwnie, pieniężny zakaty > 
Źwyczay ye bankier bogaty , 


i Niewiele śpiewał, a niespał i tyle 5; 


A kiedy 0 świtaniu zadr zymał na chwilę 4 
Budziło 80 szewca pienie. 7 


c PE ęą więc Opatrzność wini x 
kM A z G sennego wyposzyńiku 
| Nie doźwoliła kupować na rynku 5. "i 
7 Jak się kupuje napoy lub jedzenie. $ 
, Coż daley czyni ? ć 
Oto wżywa śpiewaka : ten gdy przed nim stanie , 
6,0 I miskiin pana pozdrowi pokłonem , 
„Wiele zarabiasz na rok moy Grzegorzu luby PAŁ 


Soye go bankier. ij Na tok, dalibóg mospanie , 
Rzecze szewc z szyderskim tonem : i 


| * „w/jPskiey. j jamie ziam rachuby: (Bo 
„ Day'nam dzis Boże powszedniego chleba $ Sri 


pa „A jutro a t PPP por : 
6, Ttakdzioń za dniem pracując powoli „ 
Zje lub przepije człowiek, co zarobi, i > 
„ Aż się do końca roku PNE $ F 


4 


e 9 Ar WĘCOW czegoż potczoba ? zk 
+6 No SARE meas na dzień Pan FEMA zyskuje ?  — 
} 
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-s Raz mniey, drugi raz więcey ; i ktoż i to spamięta« 
„ To „nas gubi, że często przy padają święta , 
ZĘ. W tre rzemieślnik hultuje. 
„ A prawie w każdą niedzielę Z 
s» Zwykli je zapowiadać. xiężą na ambonie : $ 
» Bez tego moóżeby się zarobiło wiele. « 
Ta szewca prostota szczera , 
Ujęła serce bańkiera ; ` 
* Rzekł więc : ,, chcę cię Gr zegorzu posadzić na tronie, 
ss Oto masz sto talarow, schoway je dla siębie , 
| „ Zebyś mógł użyć w potrzebie. ‘e 
Rozumiał szewc, że posiadł wszy. stkie skarby światą K 
Na które setne składały się lata. 
Powraca : zakopuje pieniądze do ziemi, 
I swoję wesołość z niemi. 
Już po piosnkach; utracił głos, dostawszy w zysku; 
Pożądaną przyczynę naszego ucisku. 
Uciekł od niego sen miły ; $ 
>A podeyrzenia z próżnym postrachem , 
Pód nieszczęśliwego dachem 
Z pieniędzmi mieszkać przybyły, 
„Dzień i noc strażnik oka nieząwiera; | 
3 A gdy mysz szelest wyda zmykśjąć przed kotem, in 
AE, Pewnie pieniądze zabiera , > Fiai 
Stmer lekki jest dla niego piorunu PMA ; 
Nakoniec biedak gdy siç do reszty ułrudził 7 
* Bieży,do bogatego darcy upóminku, 
| Którego więcey nie bud zil 
py: » Niechcę ja; rzecze, twych darow: 
4 Powróć mi moje pionki i słodycz : spoczynku * 
» A weź swoje sto talarow, <: 


k 


Ułomek z xięgi HI. Sztuki kochania 
- Owidyusza. (1) 


Vos quoque nôn caris aures onerate lapillis, „++. + 


We wszystkich wiekach upiękrzenie włosów | 
gatrudniało gołoalnią kobiet, irich szczęśliwe 
do twarzy ułożenie, było naydzielnieyszym po= 
dobania się sposohem. /Warkqcze , które Be= 
renika w Świątyni poświęciła Wenerze, ku pam 
- miątce zwycięstw malżonka swego, Ptolemeusza, 
Kwergeta , miały bydź porwane w obłoki i u- 
mieszezone wśród konstellacyi. Sławny na jey 
dworze astronom , Konon, dał świadectwo, że 
je postrzegł pomiędzy gwiazdami. Uniesienie 
się jego wyobraźni , czyli też samo tylko po- 
chlebstwo, wcale: mię nie zadziwia. g ię< 
knieyszego, jak widzieć długie pierścier je CZAr= 
nych śklniących się włosów , spadające na piç- 
kne piersi, któremi miłość kołysze ? Przyjemnie 
- jest czytać opis Owidyusza, nadania różnych po- 
-staci włosom; które pod rękami Rzymianek, 
w świetnych dniach panowania Augusta, coraz 
` nowemi wabiły przyłudy. Niech mi wolno będzię 
dać słaby rys znaydującego się tam obrazu. 


Piękne niewiasty! rzućcie nad brzegami 
Gangesu , Indu, ubiory nabyte 3 
Czemuż rubinem, szmaragdem , perłami, 
Ma wasze pięknie skronie być okryte ? 

4 


+ 
— 
N 


Z ENYA NEĄ. Á 
T D FRY . 
(1) Przysłany do Redskcyi przeż J, G. Styczyńskiegę, .. 
Mz, wilań, eb K N. %. 1016, 9 `N 
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Tych bogactw wżory, wierzcie mi, nie'zwabią 
Nigdy kochankow, owszem ich odstzaszą ; 
Dzieło natury, piękność waszę słabią, 
I swoim blaskiem ogień oczu gaszą. 
Więcey nas skromne zachwyca ubranie, 
I ukształcenie włosów w różne składy. 
Użyycie, w jakim ułożyć je stanie, 
Reki artystow i zwierciadła rady. i 
Podługowata twarz chce, aby były (2) 
Na skroni waszcy nieco się dzielące , 
Z dwoch stron niedbale spadając, odkryły 
Czoło białością swoją czarujące, ` 
Takie nosiła piękna Laodami (3). ` 
l Smutna`zażdrości Dyany ofiara: 
Twarz zaś okrągła, ni*ch włosów splotami 
Odkryć wpół skroniej uszy się stara (4) ; 
Niech skronma związka te na głowie śpina ; 
'Tamte pływają po obu ramionach ; 
Niechay przypomni ruch ich Apolina , | 
Brząkającego po swey liry strónach $ 
` Drugich przeciwnie, wtył szyi związanie 


Niech bierze model z włosow lasow pani, (5). . $- 

> p y AE na z as 
Gdy przy oszczepie, łuku i kołczanie = . 
Jdzie wytępiać w knieją stado lani, ż 


Inne niech je uwięzią pod złotym grzebieniem, 
Zrobionym w kształcie lutni Merkurego’, 
Niech się wykażą pomiędzy stron cieniemy 
Jak przez sieć fale morza zhukanego. ` 


`‘ 


W nanma 


2) Longa probat facies capitis discrimina puri, 
5) Sic erat ornatis Laodamia Comis. 
4) Ut pateant aures; ora rotunda volunt. 5 
5) Altera succinctae religetur more Dianae ; Ut solet, ats 
tonitas cum petit illa feras, j 
$ * í 
` 2 
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8 — 
| Lecz jakiż móy błąd ! zrachowałbym prędzy 
 Zolądź rosnącą na dębach Dodony; - 
Psczoły na Hybli; zwierza co go pędzi ; : 
Strach przed myśliwym w górne Alpow strony : (6) - 
Niż niezliczone włosow trefienia obrazy , ' 
Które coraz się mienią na mody rozkazy: 
Sczęśliwe, które pod kształtem skromności, . 
* Umiecie przydać gust do wytworności! 
A gdy w poranek uyrzą was młodzianie „ 
Z niedbale niby ułożonymi. włosemi, 
Sądzą, że ze shu rżuciwszy posłanie, 
Zajęte tylko ich byłyście losem. 


Jaką był postrzegł Iolę w ucieczce zbłąkaną 67) i 
Alcyd, kiedy pożarem kray jey niszcząc cały; : 
W nieporządku roskosznym, rospaczy oddaną 
Więcey ją jak na tronie úbóstwiał zdumiały , 
4 


A otoczony licznych rycerzy swych szykiem , 
Zwyciężca rozkochanyę, kląkł przed niewolnikiem. 
Aryadno ! tak igrał wiatr z twemi włosami (8) s 
Gdy cię wpośród oktzykow Satyrów zdziwionych, 
Posadził na swym wozie, zaprzężonym lwami, 
Bakchus, stawny pogromca Indów osmalonych. j 
O niewiasty ! niewiasty }. szezodre przyrodzenie (9) 
Ileż na was swych darow nie sypie obficie! 
Jego pracą, staraniem jest was upiękrzenie Š 3 
Mamiąc, jak róż znikome piękności pobycie. . 
Nawet czas, ten niszczyciel, oszczędzać was pragnie: 


x 


. ` 


` j ` k 
i 


6) Sed neque ramosa numerabis in ilice glandes; Nee 
quot apes Hyble, nec quot in Alpe ferae, . . . + 
Alcides lolen, hanc ego, dixit, amo. | i 

A ( Talem te Bacbhus, atiris damantibus Euoe! Sustulit 
Aoi hin currus, Gnossi relicta, suos. à J 


(Q) O! quantum indulget vestro natura decori I 
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7 Tknąć się waszych warkoczy nie śmić jego kosa 3 
Gdy nasze glowy, kiedy już je starość nagnie , (10), 
Obnażył nieraz sródze z.astatniego włosa. s A asa 

- Na nas tylko gorący swóy oddech wyziewa, 

Jak Boreasz, gdy wiejące już w poźney jesieni , z 

Rozprasza, choć zielone jeszcze liscie drzewa, 

Swym szturńem po pól bliskich rozległey przestrzóni, a 
f: D. B. TomaszEwski. : 


x 


` Ta . 
~” X N pe . . . 
, (io) Nos male dćtegimut ; raptique acetate capilli, Ut Bo. 
rea frondes excutiente, cadunt. i 3 


z R OLN DOT WO 
Opisanie Wérońskiego Walca do mlócenia, 
przez Pana Frige, wyjęte z Ekonomiczne- 
80 Repertórium dla Iñflant. ”Fom trzeci str. 
pierwsza, iz niemicëkiego języka przeło= 
~ żonć przez F, Paszazwitza. , 


Dorycnczas ciężkiem było zagadnieniem 
dla każdego mechanika, wynaleśdz do miódzby 
taką machinę, któraby : p" 

1. To zdziałała , co wręku człowieka cep 

zrobić może ý to jest: który / czysto młóci, 
ziarn nie gniecie, i słomy nie plata ; ; 

2. Któraby mnieyszym sił kosztem to samo ; 
zdziałać potraliła ; 

5. Któraby tak była złożona , iżby każdy 
rolnik, cały jey mechanizm łatwo mdgł przey= > = + 
rzeć, a w przypadki zepsucia się łatwo zno» 
wii naprawić ; i nakoniec: ; 

4. Któraby była tanią i łatwą każdemu 


“rolnik owi do sporządenia, AA £ 
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Examinując wszystkie modele , rysunki i 

` opisania prawdziwie wykonanych, albo tylko 

|- projektowanych do młócenia machin, znady- 

dziemy, że one wymienionych potrzeb w so- 

bie nie mieśzczą. Jeśli którakolwiek z tych 

< | machin zboże ze słomy wydobywa i one oczy= 

szcza, to jednak jest zawsze kosztowna do 
zrobienia , itak sztucznie złożona, ŻE zwy- “ 

czayny rzemieślnik nie jest w stanie, przy pad» 

kiem zrobioną szkodę.lub błąd poprawić. Topig 

szczególniey zdarza ze sławną , tak nazwaną 
-angielska albo raczey szkocką do młócenia ma= 
ching, która także w niektórych dobrach w In- - 

flantach natrafić można. I chociaż ona; pod roz- 

` sądnem przewodnictwem ię korzyść przynosi, 
którey po niey oczekiwać można: ztómwszyst= 
kiem jest tak kunsztownie złożona, itak droga, , 

© Że mniey bogatym właściciełóm ziemi, atćm 

bardziey jeszcze właściwemu rolnikowi, do 

nabycia jest trudną. 

Rzuciwszy okiem na wszystkie machiny 

młódzbowe , które od roku 1670 (w którym 

= „roku Pan Arpbotten, w Paddern w Kurlandyi, 

takoż jednę wynalazł) aż do naszych czasow, 

są podane, zrobione i wynalezióne, z pomię- . 

dzy wielkiey ich liczby (a) niemasz żadney, 

któraby tak ważną była dla tnteyszego rol- 

ńika , jak jest, tak nazwany, walec weroński. 
'Fa, od wiekow w wyższych Włochach uży” - 

| wana machina została od abszytowanego fran- 

> enuzkiego żołnierza, który ją we Włoszech 


; , 


| (u) Celnieysze z tych znaleśdź można w Encyklopedyi Kry- 
sj AR pica w tomie ix, na karcie 524 opisane 7 odrytowane. 
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poznał, do południowey Francyi Wprowadzo- . 
ną i naśladowaną. Znaleziono ją bardzo sto- 
` sowną iużyteczną. Towarzystwo rolnicze 
departamentu Wyższey Garony ogłosiło ją 
, w roku 1805 ; w Niemczech poznano ją prędkó 
z opisania i odrytowania, w 27 arkuszu , Ma- 
gazynu Nowych Wynalazkow”, na karcie 155, 
1 w rolniczey gazecie w roku 1804, na miesiąc 
7ber, na karcie 447. | 

Z tych pism ostatnich, powzięliśmy także 
otey machinie wiadomość, + Pan Fichstadt. 
w majątkuPlónen,w K urłandyi,był pierwszym 
który, według opisania gazety rolnięzey , ją - 
sprowądził i doświadczać -aczął. 

Wielka prostość tey machiny, była może * 
przyczyną,dla którey w Inflantach nie chciano 
jey sporządzać i doświadczać , chociaż wielu 
rolnikom do tego zamiaru wcześnie ją po- 
leciłem. Przeszłey jednak jesieni, zrobił ją 
z mojey porady kapitan Kreusch w Apelthen, 
a w krótce po nim Pan konsyliarz nadworny 
Zockl, w Rausenhoff, Oba z działania tey 
machiny są bardzo kontenci, jak mi Q tém 
w swych' pismach znać dają. , 

Machina ta składa się z walca. na 4 stopy 
długiego , a na jednę stopę grubego, z mocne- 
go itwardego drzewa: do czego u nas dębu, 
jesionu , brzozy, wiązu , i klonu użyć mo- 
Żna. Na tym walcu, w równey odległości, 
przybija się mocno 8 lisztew, od 4 cali wy= 
Żyni i 4 szyrzyni, tey długości jak sam jest 
walec. Podług pierwszey początkowey ryci- 
ny iopisania, lisztwy te są w górze zaokrą- 
glone, i w kształcie walca cyrkiel formujące. 
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Lecz z doświadczenia równie Pan Eichstädt, 
jak i kapitan Krensch znaleźli, że właściwiey 
jest, lisztew nie zaokrąglać , lecz 'one gładko 
zheblować. Przez to każdey lisztwie nadają 
się dwie ostre krawędzie , które na wymłót 
zboża mocniey działają. 


Że lisztwy równie z twardego drzewa 
bydź powinny, przypominać nie trzeba ; ina- 


czey łatwo się zużywać mogą. Także po~ 


strzegł Pan kapitan Kreusch, że nierównie 
jest łatwiey zamiast przybijania lisztew, ta- 
kowe z jednego kloca wyrobić. Przez co, 
‚walec zwyrobionemi lisztwami z jedney sztuki 


składający się, więcey mocy i trwałości nabie- ` 


rze. Cała więc średnica walca, łącząć w to 
lisztwy , czy przybite, czy z teyże sżtuki 


wyrobione , zawiera calów 20, a cały obwod 


calów 64, albo 5 stóp i calów 4. Na każdym 
końcu walca wkłada się oś żelazna, i nale- 
życie się okowywa; ana nje wkłada się pół 
otosy, lub cała otosa; pietwsza od 20 calów 


długości, druga zaś od dwoch stop, i4 lub 5- 


6 całów , jak przy polowych walcach pra- 
ktykuje się,i drążkiem wpoprzek danym zwią- 
zana: Z przodu przy każdey otosie są kruczki 
lub dziurki, aby postronki od założonego konia 
umocować. Zi ; 

Dołączona na końcu rycina, lepsze da tego 
wyobrażenie. Ukazałćm razem proponowane, 
lub praktycznie doświadczone poprawy. We- 
dług tey ryciny znaczą : 

AA. Długość walca stop 4. 

BB. Srednica jego całów 20. 


"3 - Zok | 


a. Oś walea z krzyżowóm okuciem, do le- 
pszego oney utrzymania  ., 
bb, Otosy walca, które i na drugą stronę 
przedłużone bydź mogą. ; 
ce. Kwnezki, do których postronki od za- 
przęgu konia umocowywają się. alad 
d. Drążek poprzeezny wiążący dwie otosy 
zsobą. ^ r : 
` ec. Profil lisztwy, na którey karb się robi, 
„dwie szyny żelazne od dwoch=trzecich cala 
szerzyni, irówney grubini, dla lepszego tar- 
cia, przyhijają się. A 
f. Łisztwa, według pierwszego podania 
okrągło wyobrażona, Która szczególnie dó 
mióceria grochu nżytą bydź może. . 
|. 8. Aheblowąne ostro lisztwy, któfe, we 
dług doświadczenia Panow Eichstädt i Kapi- 
tana Kreusch, gdy ostre zatrzymają boki, są 


dostateczne, aby zboże czysto wymłócić, 


-_ Nawet bez przypomnienia , wiedzieć po- 
trzeba, że walec albo okrągłe lisztwy f, albo 
płasko zheblowane g, albo karbowane, i zelas 
zuemi szynami e, po osóbno mieć powinien, 
ażeby przy miódzbie jednemu" lnb, drugiemu 
celowi odpowiedzieć potrafił. 

Oto: jest cały mechanizm tey machiny, 
która stosownie do użytego materyału, cięższą 
lub lekszą , trwalszą lub słabszą, tańszą lub 


droższą sbydź nmioże. Chłop nie potrzebuje do ~“ 


niey uzyć aui łóta żelaza, lecz zato mniey 
trwałą mieć będzie, We dworach przeciwnie, 
gdzie praca nieustanna, walce mieć muszą 
żelazne i muterkami opatrzone osie. Lisztwy 
gaś mogą równie żelazuejni szynańii, na koń- 

; $ ai 


w 
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each walca bydź umocowane, które z Żela« 
uną osią są powiązane, lub przez które oś 
sama przechodzi. Użyte do tego żelazo, gdyby 
się nim nawet lisztwy obiły, tak mało ko- 
zin przyczynia, że ledwo do kilku walców 
użyte - pod „uwagę wziętóm bydź może. 

Co się. tycze użycia tego walca , według 
objaśnienia pism wyższych : zboże - na”toku 
biegącym walcem w ślimakowey linii od ostā- 
tnich końców do-środka , i znowu na GEWNÓR 
mtócone bydź powinno. 

Wspomnieni ichmość pFóbowali „ że igo 
obiegu walca w naszych młotowniach uży- 
wać nie można: według nich naylepiey się zboże 
wy młaca,gdy się zwyczaynie natoku rozściele, 

i walcem: naprzód wdłuż, a potem wpoprzek, 
ścieranem bywa. 

Może się rozumić, Że nasze toki nie są do 
łego stosowne, lub że do obróte konia i walca 


niedosyć mają przestrzeni. Gdy jednak pa- 


stor Tiling w Nurmhusen, -w Kurlandyi, na 
tokąch rolniczych sam tego walca z naywię- 
kszym pożytkiem doświadczał , więc spodzie- 
wać się należy , że go każdy dhłop w swojey 
młótówni używać będzie. 

* Doniesienia, które o skutku tey machiny 
w rolniczey gazecie znalazłem , równie, 


jak i robione z nią w Niemczech doświadcze-. 


nia, w tém się wspólnie zgadzają , że groch, 
w kę, pszenicę, jęczmień i owies, czysto wy- 

m/ąca , ale nie żyto. Przyczyna tego równie 
w Niemczech. jak i i w tych Kikak gdzie żyto 
syrobojem młóci się, łatwo SiĘ objaśnia. Aże 
u nas p 

` Da. wileń. T.T N.35. 8i8 Y WET 
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yto i wszystkie zboże w osieciach su= 


` 
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szone bywa, więc ten sam skutek mamy, 
"który się przez ciepleyszy: klimat włoski, lub 
południowey Francyi otrzymuje. Do tego 


miócą tam zboże w naygorętszych dnia godzi- A 


nach, przy świetle słońca ina wolnćm po- 


wietrza, Gdy nam jednak to gorące klima 
jest odmówione , więe siłą ognia umiemy to 


nadstarczyć, co się przez skwar słoneczny „ 


tam dokonywa. 

che zaś ze wszystkich zboż gatunków, żyto 
naytwudniey się młóci , zalecam więc iśdz za 
poprawą Pana Bichstädt, który w tym celn H- 
sztwyiwalca żelaznemi szynami; w podobień- 
stwie do podosek sannych obija; przez ta- 
kowe urządzesie żyto doskonale się śvymłaca. 
lio jeszcze zasługuje na uwagę tdoświagłcze- 
nie, ażeby: na lisztwach, jak biera e, na figurze 
pokazuje, na każdym pney kancie dwie szyny 


<Żelazne,a zatóm wszystkich 16 przybić, ażeby ` 


przez to pomiażając punkta zetknięcia,więcey 
tarcia na trudne wymłacającóm się zbożu 
gprawić.Gdy te żelazne szyny grubość trzeciey 
części całą mają, więc środek lisztwy jeszcze 
cokolwiek wydrążony bydź może; przez co 
ciśnienie; na kłosy i słomę, tym więcey się 
powiększa, i wymłot się ułatwia. "Po okucie 
każdy kowal łatwo zrobić i umocować po- 
trafi PARE EN SA 

>. Po wielkich dobrach, byłoby bardzo uży- 
teczną „ różnego kształtu walce, według roz- 
maitościzboża mieć w pogotowiw. : Tak na- 
przykład: do młócenid grochu takieby się tylką 


Z Ą br 157 7 LT za AE 
-walce użyły , którychqisztwy są w górze za 


okrąglone, i bez żadnego okucia. Inączey szy- 
` ć cą . r < 
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ny żelazne mogiyby groch pognieść i pokru- 
szyć. f ; 

"Gdy wroszcie ten' sposob mechaniczny 
teraz się U nas objawił , i gdy wielu potrze- 
ba doświadczeń, nim się prawdziwe prawidła 
ukażą , więc liech.to służy za skazówkę do 
dalszych docieczeń. „ Zostawuje się to więc 
uważnym. gospodarzóm. Nim jednak ten 


przedmiot ukóńczę , chcę jeszcze z "różnych. = 


uwiadomień to pokrótcę donieść, co względem 
skutku. tego walca w Kurzandyi i Inflantach 
postrzeżono. R 
Pan Eichstädt w Płonen, jakem już mówił, 
pierwszy go uważać zaczął. d trzech lat 
młóci on swoje zboże.. A że-w Kurłanayi do 
młódzby zboża pospelicie koni używają, dia 
potratowania go wprzódy, nim się cepem bić 


gdzie 16 koni potrzeba było , teraz jednego 


tylko do walca zaprzęgają.. W 10 hub 15 mi- 


nut cały posad czysto się wymłaca.. Ten uży” 
teczny wynalażek jest już z arpodobaniem |i 
korzyścią w. dobrach Hrabiego Kieyen i Kiei- 
serlinga, tudzież Panow: Sacken , Heiking i 
innych właścicielów zaprowadzony. 
Względem skutkn i. użycia tey machiny 


; a 


chcę jeszcze główmeysze dala z listow ró- 


-Żnych wyciągnąć; a zwłaszcza ważne postrze- 
żenia Pana Krensch i konsyliarza nadwornego ' 


Zóckel zalecić. «. <> > 
44. Przy ciągłey młodźbie walcem postrze- 


Yono: że ziarno czyściey „ze słomy się WY- 


ciera i zdźbła od jęczmienia lepiey odstają, 
niż za pomocą cepa: gdyż bieg walca żadue- 
10 * ` 


- zacznie. Znalazł tedy pan Eichstid, że tam  - 


y 


l 


Ma wozy ładować. 


sea 


go kłosa nie minie, aby go niestarł; przeci- 


wanie pod cepem wiele kłosów- w górę ina 


boki odsk uje, i nieporuszonych zostaje. Do 
młoćkow należy (prócz tego, który konia przed 
walcem popędza) zboże tylko 'z osieci na tok ; 
rozesłać, słomę wczasie odwrócić , zgrabić, i 


2. Na mieysch żelaznych kruczkow do za- 


kladu konia, mogą bydz dziurki wydrążone, 


powrozki przez nie przeciągnięte ,. końce 
związane‘, i do tych postronki zaprzężone- 
go konia przytwierdzone. 

Otosy u walca mogą bydź rią dwie stro- 


ny dane, przez to równowagę utrzymują i 


dla zaprzężonego konia: są lżeysze. Że weza- 
sie młódzby pod walcent bardzo mało kłosów“ 
i nierównie mniey, niż pod cepem zostaje, i że 
słoma żytnią' nierównie drobniey jest startą, 
zaprzeczeniu nie podlega; lecz jesli ziarno 
w słomie zostaje, wówczas nić machinę , lecz 


„tych, co słomę wytrząsają, obwiniać trzeba. 


4. Dla wydobycia ukrywającego się ziarna 


` z potartey słomy, można użyć podłużnego 


sita, 7 stop długiego, a 5 szerokiego , zmłó- 
cong słomę włożyć idobrze wytrząsać, wów= 
czas ziarno, od słomy addzieli się. 

„5. W majątku, Rausenhoff, za pomocą. 
dwóch walców,z zaprzęgiem po jednym koniu, 
ilość zboża od 7miu do 8miu fur, jakiegokol- 


„wiek bądź gatunku, grabini zwyczayney się 


naścieła., i cały posad w przeciągu 46 -minut 
tak się czysto wymłaca „jak przez 10 młoć- 
kow we trzech godzinach , to jest: | 

a.) Ze te dwa walcę jeden za drugim dwa, ; 
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razy wdłnż oku, i dwa rasy wpoprzek; 

w zwyczaynych blizkich liniach przebiegają, ` 

wówczas nassa ta przez sześciu lidzi od 

wraca się, i znown tyle razy jak pierw iey 

walcem przeciąga: do czego tylko 56 do 40o 

minut: czasu. potrzeba, i następnie, R; 

b.) Ażeby przed zebraniem „słomy ukry- 
 wające się ziarna na jek opadły, trzeba całą 
czysią tę massę sześcią ludźmi “(którzy do 
tychczas w spokoyności patrzaczami byli) dwa 
razy W przeciągu pięciu 'do sześciy minut 

przemłócić, Tym sposobem słoma, przez n- 

derzenie cepa lepięy się podeymuje, i do pręd- 

szęgo* usuniecia z toku usposabia. ~ Soo. 
6. Można więc, jeśli posłanie zboża 4d wy-. 
niesienie słomy w to się rachuje , każdy 'po-. 
sad w półtory godziny naywygodniey ük ora 
czyć: w którym to czasie dwa walce w prze-. 
ciągu minut 40, i dalsi pomocnicy, w przeciągu 
minut 50, w czynnym: są ruchu. 
7. Jak łatwo tedy jest po żniwie prędki 
wymłot zboża do skutku przywieśdź, i ucią- 
żliwe okurki całkowicie/sk asować, gdy w sze- 
ściu godzinach (jeśli'większa massa zbóża, niż 
zwyczaynie do osieci się nestawi) cztery razy 

_więcey, niż pospolicie wymłócić można. Jak 

znacznie przytćm oszczędzi się opału i świa-. 

tła, gdy zboże wcześniey przed jesienią ze- 

*« brane, i w czasie pogodnych i dlugich dni, 

ta uciążliwa praca skończoną zostanie. 

Niech to słaży do początkowego zalece- 
nia tey machiny, która póty ogłoszoną bydź. 

_ niemogla, nim potrzebne do tego objaśnienia 

zgromadzone nie zostąły. z 

REWON, 
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DWOMA WAKE Z LA ZM a 
p a Aam 


ZAKŁADY NAUKOWE CESAR SKIEGO UNIW ERSY TE- 
TU WILENSKIEGO. 


Wznosr CGRODU BOTANICZNEGO. RZECZ CZYTANA 
- NA POSIEDZENIU AKADEMIĆKIEM WILENSKIGO 
UNIWERSYTETY, dnia 15 stycznia, 1818 roku. 


PRzeD SA laty, 15 Stycznia 1815 ro- 
ku, złożyłem Radzie Uniwersytetu Katalog 
roślin , które się wtedy w Ogródzie' Botani- 
cznym-znaydowały. Od tego czasu pomnożone 
znakomicie bogactwa ogrodowe zrządziły po- 
" trzebę nowego wydania tegoż Katalogu, iuż 
- dla wygody słuchaczów. moich, iuż dia nła- 
wienia obszerney kóręspondencyi i zwykły ch 
wymian z podobnemiż, tak krajowemi, iak za~. 
gr ranicznefni zakładami. 

* Lubow każdym'znakomitszym roślin zbio-_ 
rze, dla mnóstwa zewsząd przybywających >, 
nieuchronnie ubywających nasion .1 Żyw ych 
exemplarzys dla nienstałoney, w nowych mia- 
nowicie. wynalazkach, nomenklatury; dla 
wielu. zamieszek i omyłek w przesyikach; na- 
pisąch , zasiewie i dalszem pielęgnowaniu; dla 
poznego lub rzadkiego roskwitania, a ziąd. 
chybnego odradzania się jednorocznych i gatrn- 
ków, niepodobieństwem iest prawie wszy: stkie 
obecne. z surową. oznaczyć pewnością: wska- 

zana iednak liczba w ninieyszym katalogu, 
4655 gatunków, ża naybliższą rzetelney przy- 
ięta bydź móże. Do liczby więc dawnieyszych 
3865, przybyło w trzech ostatnich upłynió- 
nych latach, około 775 nowych gatunkow. 


/ 
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Zaprowadzone i i ciągle utrzymywane z cel- 
nieyszemi kraiowemi i zagrani czneini ogro- 
dami związki, słażyły. jaż do pozyskania roz- 

maitemi przygodami zawaconych, iuż dó zdg- 
bytia nowych ziół i krzewiów. ʻA naprzód 
Wiedeńskim ogrodom „powiększey części , win- 
nismy niepospolity zbiór Stąpelii ; których 
teraz dwadzieścia trzy, ściśle winid touyé pos 
siadamy gatunków. Soczyste te rośliny, wina 
ściwą sobie 4 od innych rodzajow odiębną 
budową kwiatów swycć h znamieaite , ile mają 
odznaczającey się wydatności w rodzajowy ch 
swych.cechach; tyle stawią niepokonanych 
prawie trudności , gdy na oddzielne gatunki 
rozróżniać je przychodzi.  Dway nączelni 
wieku naszego botanicy, Wiiidenow w Bór= 
linie, i Jacquin. w Wiedniu , wprowadzaniem 
oddzielnych i dla nieh tylkonutworzonych opi- 
sowych wyrazów, usiłowali określić gatunko- 
we ich znamiona ; wprawnego janak i do- 
brze nawykłego potrzeha oka, aby dostrzedz 

między tak podobnemi istolami, zachodzącey 
różnicy. Latwiey ta pęzlem raczey, niż Wy- 
razami określić się daie, Tego też własnie 
środka iął się nakoniec; Jacqnin i począł 
wydawać Kosztowne dzieło: Í bnosraphia 
Stapeliaruin ; Ww którem wzorowe każdego ga> 
tunku opisy wiernemi i dokładnemi Śfrazanii 
objaśnił. Dzieło to, którego cztery dotąd 
wyszły części, od śrzech miesięcy dopiero, 
zdobi bibliotekę ogrodu -naszego, Powtóre: 
z królewskiego berlińskiego ogrodu , prócz 
wielu innych, otrzymaliśmy dwa: rzadkością 
i nowością znakomite rodzaje : Lomatophyl-- 
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lum borbontcum i Carica mońosia, które mie 


dzy celnieysze zbioru naszego liczą się ozdoby. 

Dalsze, rzadkością, okazałością , lub uży 
tkiem odznaczające się: nabycią są następujące; 

genia Jambos, ve wzsoście swym, kwiatach 
iowocach znainienite drzewo ; rozmaiie ga- 
tunki rodzaju Mimosa, te mianowicie, któ- 
rych Nowa Holaudya jest. oyczyzuą , a które 
pojedyńczemi, czyli nieskładanemi liśćmi swe- 
mi od współrodzajówych amerykańskich i 


indyyskich różnią się gatankow. .Niećzmierna 


ta kraina, jak w zwierzęcych swych tworach 
nadźwyczayney i wcale niespodzianey postaci 
wydaje płody, tax w kształcie, budowie kwia- 
tów i owocowaniu swych roślin, oddzielną `i 
sobie właściwą zawiera , jak mówią, Fiorę. 
Prócz pomienionych Mimoz, mamy z teyże 
krainy liczne już gatunki w rodzajach Mela- 
leuca, Metrosideros, Leptospermum,i å. d., które 
tak iuż są dorosłe, iż każdorocznie prawie 


kwiatami się okrywają. Mamy dwa Casua- ; 
¿rina gatunki, to jest, C. torulbsa i C.equi:t- 


tifolia , których wzrost i postać jest SOSEN, 
a,liście do poziomego i pospolitego Skrzypn, 


* Equisetum , są podobne. Z drzewa ich, nad- 


zwyczayney twardości, robią mieszkańce ta- 
meczni zaczepny i odporny swóy oręż, n po 
dróżopisarzów patoupatou zwany. W pięknym 
rodzaju Begonia sześć dziś posiadamy gatun- 
ków, a między niemi B. discolor, świężo z Chin 
do Enropy przeniesiona, dwufarbnemi liśćmi 
swemi i szczególnym składem kwiatów, miły 
i przyjemny oczom sprawuje widok. Sparman- 
nia africana, przez cały rok prawie nieprzer- 
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wanie kwiatami okryta, ta podobno w calém 
królestwie roślinneni, iedyną odznacza się o 
sobliwością, iż przyrodzenie; iakby wysilone 
w iey utworzeniia, pożyczonemi, iż tak rzekę, 
z innych roślin liśćmi, kwiatami i owocami 
ią przyodziało. Postać iey iest slazowa; bał. 
daszkowaiy kwiatostan Bodziszków ;. owoc 
zewnątrz Kuklikom , wewnątrz Hibiszkoją 
iest podobny. T'e rzadkie śatinki, równie 
iak wiele innych » Winni ieślesmy ogrodowi 
Hrabiego Razumowskiego, w Gorynkach, i 
przyjazney uczyńiiości rządcy iego; doktora 


Fischer. 


Liczne Róż, mianowicie nowe gatunki, | 


tórych i odkrycie, w południowych kraiu nas 
„szego prowińcyach, i ścisłe oznaczenie należy 
- się doktorowi Besser, gorliwemu i światłemu, 
w Gymnazjum wołyńskiem, Botaniki Prefesso- 
rowi, z ogrodu krzemięnieckiego przysłane 
zostały: Jemu takoż , prócz wielu „innych, 
wiini iesteśmy rzadką, z wód węgierskich ros 
ślinę , /Vymphana Lotus, i kilka pięknych Ge- 
otginy odmian. Rodzay ten, przed dwndzie- 
stu laty z Mexyku do Europy przeniesiony, 
a przez pielęgnowanie, źtrzech pierwiastkoa 
wych gatunków do stu kilkudziesiąt odmian 
przywiedziony, dla przyiemney rozmaitości 
w farbie kwiatów ; składzie liści, wzrościę 
łodyg it.d., a to wszystko przy łatwóm i nien 


/kosztownóm: wychowaniu , powszechnie dziś 


ulubioną jest ogrodów ozdobą. Z trzech rze- 


czonych pierwiastkowych gatunków, więcey. 


dwudziestu odmian i w naszym liczy się zbio- 
rze; a znich, między kraiowych Pięknego 
i Dz: wileń, T 4 N, J; 1818, 14 


M 
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ogrodnictwa miłosników, wiele się*tuż różdAł6 
exemphrzy,. Ea EEL hpn n E SUSA 

Zbiór przeszło sześdziesiąt ściśle oznaczó? 
nych wierzb: gatunków , licząc i te, które 
w czasie drukowania katalogu dopiero nadeż 
sżły ; znakomity wzbogacenia się" ogrodu na- 
szego okazuie postęp: "W rodzai tym, nież 
zmiernie są trudne do razwikłania gatunkowć 
znamiona, i, mimo usiłowania naczelńych wna 
Mice roslinney" mistfżów, -< wiele jeszcze nie 
roztrzygnionychH zostaje wątpliwosci. Species 
«alicum dificillime. ettricantur , powiada dó= 
świadczony w tey rzeczyznawca i sędzia Wi- 
denow. Są w tym ródzaii wyniosłe drzewa, 
niskie krzewy i zielne nawet, a poziome krże- 
winki. Lecz nie to stanowi, w rospoznaniu 
ach, trudność. Kwiaty igh niekiedy obó-płcio- 
Wwe, nayćzęściey oddzielno-płciowe, czyli na 
różnych i osobnych pniach osdzóne „* odle- 


* „głość częstokroć wielka od siebie tychże pni, 


kwitnienie jednych przed rozwijaniem się, 
drugich wraz z rozwijaniem się, trzecich po 
rozwinieniu się liści , sprawuie niepokonańe 
4Arudności , gdy rzeczone znamioha z różnych, 
lecz nie zawsze wraz obecnych części, jako 
to : kwiatów, zarodków , nasion, liści , i t.d. 
‘brać się muszą. Dodaymy do tego króiką 
trwałość samychże kwiatów, bez których 
znaczenie: iest niepodobne, i posadę 'częstó- 
*kroć na bagnach i trzęsawicach, które do Wie- 
duweymich , zwłaszcza wiosną , wolnego nie 
dopuszeżałą przystępu. Jedyny więc sposob 
śledzenia, iest, wprowadzenie do ogrodu nay- 
*większey liczby gatuńków, gdzie przez zobo- 
Kè $ r : Ea 


543 | 
i polne, zbliżenie, wygodniey porównać i rospo+ 


i 


PO 


i jedyna ,, jaką tenże ogród zyskał, ozdoba, 
naszczegółnicyszę tu zasługuje wspomnienie. 
w „AW: „Hrabia Rnmiançow, Kanclerz Pań+ 
stwa, ;który w pamiętnym,1813, roku, wśród 
śwyęzesny ch; dyplomatycznych prag i trudów 


szlachetna o dobre tegoż ogrodn: trosklrwością, 
przed, powszęehuć nawygtjgszcze wWojerneso 
pożaru przytłumiepiem, przęsyłał kilkakro- 
tnie , umyślnie „2..9obcych, krajów; „zapisanę, 


dniem wskazaney ich oyczyznie staraniem; 
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ea . $ 
lecz Że dla spieszney podróży , nie mogły 
wszystkie na mieyscu do pewnych odnieść się 
rodza: ćw a przed kwitnieniem nkładówie ros- 
posi aneb ć nie mogą.Czas okaże rzet lną ilość. 
nówycii'z.ąd dla nas gatunków. ` Dotąd sama 
tyiko Aċacnáa argentca, w Perú między lekar- 
skie policzona roślmy, z pewnością oznaczyć 
się dała, |: enr e E 1 
_Współczesnie prawie z tym darem, Tnb 
nieco pozniey , odebrał ogród, jak zkąd inąd 
iuż wiadómo , fnny dowod hoyności i wspa 
niałomyślnóści tegoż Hrabiego Rumiancowa: 
wizernnek nieśmiertelnego Linneusza z bron- 
zn ulany. Poninik ten, czei i chwale nie- 
ża,bystrością dowcipu swego całą naturę ogar 
niaiącego, poświęcony, w którego wyborze 
ani próżność, ani podćhlebstwo nie maja Żan 
dnego udziału , będzie trwałą ozdobą zakładu 
i siedliska nauki, która iem głównie wirna 
jest swe wydoskonalenię ; będzie długowjes 
czną pamiątką rzadkiego przykładu szacuńku- 
dla nank i uczonych w powszechności, a przy- 
iaznych względów dla Uniwersytetn. w & cze 
góllości, dostoftiego i ze wszech miar szano= 
miiego darodawcy swego. ĝi 
X. 8. Jundził Prof, Bot. 
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WIADOMOSC O NOWYCH DZIEŁACH, 


T 


f i 
DZIEŁA POLSKIE. 


x 


Joachima Lelewela Badania Starożytności we 
względzie (ięografij, z godłem: Saepe pater di- 
zit, studium , quid inutile tentas? Ouid. ‘Frist. 
iv. 10. Część nąukowa. w Wilnie i Warsza 
wie nakładem i drukiem Józeła Zawadzkiego 
Typografa Jmperatorskiego Wileńs. Uniwers. 
1818, in 8vo maj. drobnym drukiem 571. str, 
a zregestrem i pocztem pisarzy 5gi str. z trze 
ma tablicatni i atlasem z 19stu kart złożonym: 

Zbiór mów w różnych mieyscach mianych ņş 
oraz opisów obchodu żałobnego po zgonie $. p. 
Jenerała Tadeusza Kościuszki, z jego wizerun= 
kiem. w Wilnie w drukarni XX. Pijarów u 
Alexandra Zótkowskiego. in 8vo, 1818. 

Rachmistrz do utrzymywania regularnego ra; 
chunku, między wierzycielami 1 dłużnikami 
z tablicą wzorową. w Warszawie. 

Vrospekt na dzieło pod tytułem: Zasady rzą- 
dzenia , urządzenia i doprowadzenia do dobre- 
go stanu dóbr ziemskich. w Warszawie. ; 

Systematyka dziecinna , czyli proba dowei- 
pu dzieci, z rycinami. w Warszawie. 

, Rozprawa o zapaleniu krtani i kanału po- 
wietrznego, czyli chorobie zwaney pospolicie 
Krup (Croup) przez F. Kincla Dokt. Medyc. i 
Chir:Czł. tow. warsz. Przyj. Nauk. w Warszawię. 

O Więzieniach publicznych czy i domach po- 
kuty, rzecz krótka przez J. U. Niemcewicza, 
w Warszawie u Gliicksbęrga , „ksiaze i typo- 
grafa uprzywilejowanego Królew. Uniwer. War., 
w Warszawie. kia 

Mowy i rozprawy czytane na pierwszym po- 
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siedzeniu publicznem połącz 
Uniwer. Król. Warsz. w dniu 20o pazdziernika ' 
r. z. (1817), zebrane w jedno dziełko, z dołącze= ` 
niem rozkładu nauk w. tymżźć Uniwersytecie, 
w roku bieżącym dawanych..w Warszawie. - 
Materya Medyczna , czyli nauka o sposobie 

skutkowania średków lekarskich z przez Jana Bo- 
gumiła Freyera Dokrota Medycyny i Chirur- 

u, Dziekana w wydziałe Lekarskim w'Uniwer. 
Et. Wars., Tom 2gi, z tabellą wykazująca skłąd 
nayważnieyszych wód mineralnych, w Warsz, 
u XX 'Piarów, 1818, in dvo maj. ar. 59. M 
o. „Katechizm mnieyszy, i; większy, dzieło $. p 
Biskupa | Alhertrandègo,: na wszystkie, szkoły, 
pensye 1 dla; sposobnych do świętleyszeęgo wy- 
chowania jl ćwiczenia. „w. Wilnie u Józeja Za- 
wadzkiego. 4, 1817,,5tr. 104. x x k ti 
i A zPlistor ya Starożytna, zawierająca dzieje wszy- 
stkich narodów 0d stworzenia Swiata, do, poty; 
ezki pod Akcyum , ód 1— 3974, roku „Świata, 

rzez. X: P./łxotowskiego Pijara napisana. Częśę 
fern, w Warszewie; 8,1818, u XX.Pijarów: przed- 
mowayregestr str. 080a iiy oE eri 

Chemja pr. Al. Hr. Chodkiewicza, tom szó; 

sty; w Warszawie, 8y 1818, „u Zawadzkiego i 
Węckiego, str. 352, Pireu PROSTE i 

Atlas nowy jęografij, dla użytku szk olnego, 
z 25 kart złożony y zwłaszcza do .jeogralij Stei- 
na stosujący się, 4, w Wrocławiu u Begumiła 
Korna, 1818. Ń AFERY 


DziEŁAaA Rosstysktium 


Pisma peryodyczne rossyyskie na rok 1818 o 
głoszone. ET, 
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W Petersburgu: Cansmnemepcóy pesia Bkzowoemu 

etc. Tojest; (Gazeta Petersburska wydawana przy 
Cesarskiey Akademii nauk.) kwi O 


> 


Gala aadkó Ś 


819 
baza zarz 
+ "'Taż gazeta poniemiecku: St. Petersburzische 
-Zeitungi 505001 U 
r ; Hepioqmrećkoe cowanenie 06% ycrbxax» Napoj= 
Haaro npocskińqeńii. ( Dzieło peryodyczne 0 po~ 
stępach krajowego oświecenia. wyd. przy De- 
spart. kraj. oświec.) > i o 
© Texitoxóruueckin HRypnaxx. (Dziennikstechnolo+ 
"giczny , wyd. przy Cesarskiey Akad. nauk.) 
"> Cbsepnea Ilouma, man, HoBaA Camemniemepoy p- 
Ran Wasema. (Poczta północna „czyli nowa St. 
Petersburską gazeta. wyd.przyMimisteryum spraw 
wewnętrznych.) 
Cansjanemepcóypckia  Cemamexia Bńhąomocmu. 
-4Sańkt Petersburska Senacka Gazeta, wydaw. przy 
Rządzącym Senacie.) 5 
= "paź: gaz. po niem. St. Petersburzische Senats- 
zeitung. - f 
pycxsiń Husaanq», man, Boennbia Btaomòcma. 
Ruski Inwalid, czyli gazeta woyskowa, wydaw. 
Sod, Komitetu ustanowionego dnia 18 sierpnia 
1814 rokú, przez radcę stanu P. Pezarowiusa.) 
Taż gaz. w jęz. niem. Der Russische Inwalid, 
oder die Kriegszeitung: , 
'Taż gazeta wychodzi jeszcze i w polskim ję- 
zyku, pod tymże tytułem. 
Le Conservatur Impartial. (Konserwator Bez- ` 
stronny , gazeta polityczna, wydaw. przy Mini- 
steryum spraw T onrrha 
"Crus Omesecma.(Syn Oyczyzny. Dzieńnik nau- 
kowy, wydawany przez Mikołaja Grecza.) 
| flyx» iKypnaaos». (Duch Dzieńników. dzieńnik 
literacki, wydaw. przez Towarzystwo. 
Cionckiń Btemmik+. (Wiestnik Syoński , wyd. 

przez rz. rad. st. A. F. Łabzina.) 

| typuaa» MHunepamopckaro q1ea08bkonro6nBaro 06- 
mecmna. (Dziennik Cesarskiego Towarzystwa Do- 
broczynności. WWydan. przez Komitet '[owa- 
rzystwa wydziału naukowego.) 

'Baaronawkpenubii. (Dobre cele mający. wyd. 

rzez 4. E. Izmayłowa.) 
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Copesnosameaż  npotiburenim : ( Spółpracownik 
Oświecenia. w yd. przez towarzystwo przyja- 
ciol oświecenia i dobręcejznpść ) 
E Bocmotnóń Bbcmuuk%: ( Wiestnik wschodni, 
wyd. przez P. K....) 

W. Moskwie: Mocsosckia wkądmMocmn. (Gazetą 
Moskiewska. wyd. przy Cesar. Uniwer. moskiew.) 

IHMonumuaećkiń, Cmamnchrmseckiń u Teorpapn= 
tecrit Atypuatm , Mam; CoBpemannaA Hcinopia ckma. 
Dziennik polityczny, statystyczny i jeograficzny, 
czyli, spółcześna historya świata.) i 

Bzemnusn. Esporm. (Wiestnik Europy wyd. 

rzez Professora M. J. Kaczanowskiego.) 
pycgoń Bbcmungs. (Ruski Wiestnik wydan. 
przez S$. N. Glinkę.) ] b: 
-~ W Charkowie: Yspamiecriń skemnnkt. (Wiee 
stnik Ukrański. wyd. przez Honorego i Filo 

tyckiego. x 
e nA Msstemia. (Gazeta Charkowska.) 

W Kazaniu: Rasąnckia Bząomocmn: ( Gazeta 
Kazańska , wyd. przy tamecznym Uniwers.) 

W Astrachaniu: Bocmoansia Hswtemia. ( Ga, 
zeta wschodnia, w językach rossyyskim i are 


wweńskim.) 


| 
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De W. 446. Marzec. — 


Omyłki znacznieysze w dzielku pod tytułem : 
Fizyka stosownie de teraźnieyszego stanu Wide 
domošci krótko zebrana przez J, Wolskiego. 
W Warszawie 1817. 
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